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Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer.
  
Mojemu najlepszemu mężowi Robertowi oraz mojej najlepszej przyjaciółce Kasi Wojtas.
  
Rozdział 1


Budzik zapiszczał cicho, a Majka natychmiast otworzyła oczy. Leżała
przez chwilę i wpatrywała się w sufit.


Jej mózg startował z trudem jak stary silnik na korbę. Wcale nie miała
ochoty opuszczać łagodnej krainy snu, by wrócić do twardej
rzeczywistości. Czuła się tak zmęczona, jakby nawet przez minutę nie
zmrużyła oka.


Ostrożnie podniosła się, opierając na łokciu i próbując wyplątać z objęć
śpiącego głęboko Adama. Jasne zadbane włosy rozsypały mu się na
poduszce, a gładka cera, pielęgnowana w drogich salonach, prezentowała
się doskonale. Uśmiechał się lekko, pogrążony w głębokim śnie.


Ona się nie wyspała i daleko jej było do zadowolenia. Od kilku dni
martwiła się finansami. W zielonej teczce czekało na swoją kolej wiele
rachunków, a po wypłacie nie było już ani śladu. Teraz Adam powinien,
jak co miesiąc, dołożyć się do wspólnego gospodarstwa.


Wczoraj wieczorem postanowiła go o to poprosić, ale tak prowadził
rozmowę, że straciła odwagę. Nie chciała stawiać sprawy na ostrzu noża,
żeby nie spowodować kłótni, której ostatnio bała się coraz bardziej.
Zmieniła więc temat i spróbowała innej metody.


Jak Marilyn Monroe założyła do snu tylko parę kropel dobrych perfum i przez pół nocy dawała z siebie wszystko, by Adam mógł zasnąć z tym
wyrazem doskonałej błogości na twarzy. Miała nadzieję, że dzięki temu
mężczyzna obudzi się w lepszym humorze.


Odpocząć już nie zdążyła.


Westchnęła głęboko, zmobilizowała się siłą woli i podniosła z pościeli.
Musiała sobie przypomnieć, że jest spełnioną szczęśliwą kobietą, w przeciwnym razie wpadłaby w jakieś nieopanowane przygnębienie, a przecież nie było ku temu powodu.


W końcu szczęśliwa kobieta ma być szczupła, spełniona zawodowo,
zakochana we wspaniałym mężczyźnie i koniecznie powinna urodzić dziecko,
o którym będzie opowiadać, że jest sensem jej życia.


Majka mogła spokojnie odhaczyć wszystkie punkty. Z natury była drobnej
budowy i bez większego wysiłku utrzymywała smukłą sylwetkę, skończyła
prestiżowy handel zagraniczny na dobrej warszawskiej uczelni i od razu
dostała pracę, wprawdzie na stanowisku sekretarki, ale za to w dużej
firmie o międzynarodowych kontaktach.


Adama poznała rok później, szybko zmienili status na „w związku” i rozpoczęli wspólne życie. Była to historia, którą Maja często
opowiadała, dumna, że spotkała ją taka romantyczna miłość. Adam wydawał
jej się zawsze współczesnym amantem z dziewiętnastowiecznych romansów.
Przybył, padł rażony miłością i teraz powinno nastąpić sakramentalne
„żyli długo i szczęśliwie”.


Tylko że jakoś nie następowało.


Za to w ich życiu pojawił się Krzyś, stanowiąc spore zaskoczenie,
zwłaszcza dla ojca, dla którego antykoncepcja była chlebem powszednim, a prezerwatywy stałym wyposażeniem kieszeni.


Na szczęście był bardzo grzecznym i mało chorującym dzieckiem. Wpasował
się gładko w ich codzienność, stanowiąc ostatni element życia pełnego
sukcesu.


Maja spojrzała na biały sufit sypialni ozdobiony drogą designerską
lampą. Żołądek miała skręcony z nerwów. Oczy zamykały się same, a cały
organizm wielkim głosem wołał o odrobinę snu, spokoju i odpoczynku. Jej
ciało nie dawało się zwieść romantycznym opowieściom o idealnym życiu.
Jasno wskazywało na skrajne przemęczenie, stres i smutek. Ostatnio wciąż
chciało jej się płakać.


Westchnęła na samą myśl o śniadaniu i rozmowie, której nie mogła już,
wzorem ostatnich dni, przełożyć na jutro. Był dziewiąty dzień miesiąca,
najbardziej znienawidzony ze wszystkich. Dziesiątego musiała
nieodwołalnie zapłacić ratę kredytu we frankach (oby ich upadek był
bliski), rachunki za przedszkole, telefon, internet, kablówkę, angielski
synka, składkę na wycieczkę do ZOO, na którą miała pod koniec miesiąca
wybrać się jego grupa, a także kupić dziecku buty, kurtkę i spodnie.


Swoją wypłatę wydała już w znacznej części na jedzenie i ostatnią
weekendową wyprawę na konie, które były pasją Adama. Należy dodać, że
pasją dość drogą. Płaciła wtedy za wszystko, dlaczego więc teraz zwijała
się na samą myśl, że będzie musiała prosić swojego chłopaka o pieniądze?
Co się stało, że zrobiło się nagle tak ciężko, a zwykła kiedyś wymiana
zdań zaczęła urastać do rangi wielkiego problemu?


Wstała. Wsunęła stopy w miękkie, puszyste kapcie i skupiła się na tym
przyjemnym wrażeniu. Złe myśli, obawy i niedobre przeczucia musiała
odsunąć jak najdalej, żeby mieć siłę i dostatecznie dużo inteligencji,
by właściwie rozegrać czekającą ją rozmowę.


Wzięła kilka głębokich wdechów i uśmiechnęła się do swoich strachów.


Będzie dobrze – postanowiła z wrodzonym optymizmem.


Wierzyła w moc pozytywnego myślenia, w siłę wypowiadanych z wiarą
afirmacji. Jej półki uginały się od poradników uczących, jak osiągnąć
spełnienie zawodowe i prywatny sukces.


Jest dobrze, jestem szczęśliwa – powtarzała w myśli, próbując zaczarować
rzeczywistość. – Od roku Adam płaci tę ratę – tłumaczyła własnej
podświadomości, próbując zabić kiełkujące w niej rozliczne obawy. – Od
czterech lat dokłada się do codziennych wydatków. Dlaczego w tym
miesiącu miałoby być inaczej? W końcu kupno trzypokojowego mieszkania w ścisłym centrum Krakowa za oszałamiającą cenę skredytowaną we frankach
(oby ich kurs sięgnął dna) to był jego pomysł.


Zawinęła się w szlafrok i przybrała dziarską minę. Spojrzała w lustro.
Wyglądała nie najgorzej, długie jasnobrązowe włosy spływały jej po
plecach, brązowe oczy, mimo iż wyraźnie podkrążone, patrzyły z właściwym
sobie ciepłem. Kusa koszulka, którą założyła nad ranem, podkreślała
ładny dekolt. Uśmiechnęła się jeszcze raz do swojego odbicia. Szerzej i promienniej.


Uruchomiła zapasy energii i wyprostowała ramiona.


– Jestem spełnioną, szczęśliwą kobietą – powtórzyła. – Niczego mi w życiu nie brakuje.


Wierzyła w to, co mówi, ale strach przyczajony na dnie serca pozostał,
skronie pulsowały, a skręcony żołądek bolał coraz mocniej.


Odwróciła się od lustra i spojrzała na charakterystyczną, dobrze znajomą
wypukłość pod kołdrą. W nogach łóżka, na samym brzegu, zwinięty w kłębek, zajmując najmniej miejsca, jak tylko się dało, spał Krzyś, jej
czteroletni synek. Znowu, mimo licznych napomnień, wyszedł w nocy ze
swojego łóżeczka i wślizgnął się pod kołdrę rodziców.


Majka była z tego powodu w prawdziwej kropce. Z jednej strony serce
wyrywało jej się do dziecka. Mogło jeszcze nie być gotowe na spanie w osobnym pokoju. Ale z drugiej strony starała się zrozumieć argumenty
Adama, który chciał czuć się w sypialni swobodnie.


Westchnęła po raz kolejny i, ziewając rozdzierająco, poszła do łazienki.
Umyła się pospiesznie i czym prędzej zajęła śniadaniem. W lodówce miała
lekko podpieczone drożdżowe bułki. Włożyła je do piekarnika, włączyła
termoobieg, a następnie uruchomiła ekspres.


Po kwadransie upojny zapach pieczywa i świeżej kawy niósł się po
mieszkaniu, dokładnie tak, jak to zaplanowała. Ale obaj jej mężczyźni,
zakopani w kołdrach, nawet nie drgnęli. Majka wzięła więc delikatnie
Krzysia na ręce i wyniosła ostrożnie z sypialni, żeby od rana nie
denerwować Adama. Dopiero w pokoju dziecinnym zaczęła budzić synka.


Kiedy umyte już dziecko ubierało z mozołem skarpetki, starając się nie
spaść z wysokiego taboretu, a Majka nalewała kawę do kubków, w kuchni
pojawił się Adam. Uśmiechnął się do ładnie wypieczonych bułek i parującej kawy. Na widok ojca Krzyś zerwał się z krzesła i, gubiąc
skarpetkę, przytulił się mocno do jego boku. Adam zmierzwił mu z roztargnieniem włosy, pocałował go w czubek głowy i skierował z powrotem
w stronę krzesła.


– Jedz, synku, szybciutko śniadanie – powiedział – bo mama spóźni się do
pracy.


Maja, która jeszcze w szlafroku, bez śladu makijażu i z fryzurą
pozostawiającą wiele do życzenia, myła deskę do krojenia, przekonana, że
Adam odwiezie dziecko do przedszkola, odwróciła się gwałtownie od zlewu.
Już miała w kilku mocnych słowach powiedzieć, co myśli, gdy znów
przypomniała sobie czekającą ją rozmowę. Wzięła więc tylko głęboki
oddech, uśmiechnęła się i w znaczącym stopniu złagodziła środki wyrazu,
cisnące jej się na usta.


– Nie odprowadzisz go dzisiaj? – zapytała łagodnie.


– Nie – odparł Adam lekkim tonem. – Mam po południu naradę, muszę się
przygotować.


– Nic nie mówiłeś, że masz naradę – zdenerwowała się Majka. – O której
wrócisz? Ja muszę zostać w pracy dłużej, Krzysia trzeba odebrać o siedemnastej, a wiesz, że Kinga w piątki nie przychodzi…


– Nie wiem, kiedy wrócę – przerwał jej Adam, przełknął łyk kawy i sięgnął po następną bułkę. – Wiesz, jak u nas jest. Nawet ja –
uśmiechnął się – nie jestem w stanie przewidzieć, jakie padną pytania na
panelu dyskusyjnym i ile to potrwa. Zresztą – ugryzł z lubością wielki
kęs – prześpię się u siebie.


Krzyś dłubiący bez apetytu własną bułkę zamarł w połowie ruchu.


Majka nie zwróciła na to uwagi.


– Nie będę was budził po nocy i sam też lepiej się wyśpię. To w końcu
twoje mieszkanie, masz prawo do jakiejś prywatności.


Majka miała ochotę uderzyć go w twarz. Rychło w czas mu się przypomniało
– pomyślała ze złością.


Mieszkanie było rzeczywiście jej własnością. Połowę kwoty, którą za nie
zapłaciła, otrzymała od siostry jako rekompensatę za rodzinny dom. Ale
to Adam namówił Majkę, by kupić tak drogie i duże lokum, to dla niego
zamówili miejsce w podziemnym garażu, to on był w swojej firmie prezesem
i twierdził, że poniżej pewnego poziomu nie da się mieszkać. I to on od
roku spłacał kredyt we frankach (oby padły i nigdy się nie podniosły),
zaciągnięty, by sprostać tym wymaganiom. Ostatnio jednak ociągał się z tym, co Majkę doprowadzało na skraj załamania. Teraz też była pewna, że
uwaga o własności mieszkania nie jest przypadkowa.


– Dobrze, odbiorę Krzysia – spróbowała załagodzić sytuację – ale wróć na
noc – poprosiła. – Przynajmniej jutro spędzisz z nim trochę czasu.


Synek skulił się przy stole jeszcze bardziej. Maja spojrzała na niego,
jak zawsze w takim przypadku zaskoczona, że dziecko, które nie słyszało
w swoim życiu ani jednej porządnej awantury i nie wiedziało, co to kara
fizyczna, reagowało, jakby było regularnie bite. Teraz też chłopczyk
przygarbił się i w napięciu czekał na odpowiedź ojca, jakby się bał, że
ten go zaraz uderzy. Majka z trudem ukrywała rosnące zdenerwowanie.


– Moja droga – rzekł Adam, bez pośpiechu popijając kawę – zobaczę, co
się da zrobić. Podejdźmy do tego tematu spokojnie. Ja mam swoje życie,
ty masz swoje. Jak się uporam z bieżącymi sprawami, wpadnę.


Krzyś gwałtownie odwrócił głowę w stronę okna. Wyglądał, jakby właśnie
dostał w twarz.


– A rata za mieszkanie? – Majka nie wytrzymała. – Wszystkie opłaty?


Adam dopił ostatni łyk, odstawił filiżankę na spodeczek, wstał, poprawił
mankiety nieskazitelnej koszuli, którą mu Majka wczoraj wyprasowała i,
nie zważając na niemal materializujące się napięcie, założył powoli
marynarkę i zacisnął krawat. Gdyby nie obecność syna, Majka zaczęłaby
krzyczeć i rzucać filiżankami po tej cholernie drogiej kuchni, którą
Adam sam zaprojektował i zamówił. Jego spokój całkowicie wyprowadzał ją
z równowagi.


– Coś ci dzisiaj prześlę – odezwał się w końcu, całując ją w policzek. –
Cześć, synku – rzucił w stronę Krzysia. – Sprawuj się dobrze, niedługo
wrócę.


Nie czekając na odpowiedź Majki, której po prostu dech zaparło, wyszedł.
Z przedpokoju zabrał swoją torbę z laptopem, brzęknęły jeszcze klucze,
po czym Maja i Krzyś usłyszeli szczęk zamykanych drzwi.


To by było na tyle – pomyślała Majka, odwracając się, żeby ukryć przed
synem trzęsący się podbródek. – Nic nie wiem. Ile mi prześle pieniędzy,
kiedy wróci i co zrobić z dzieckiem dzisiaj wieczorem?


Jej szef również zaplanował konferencję i też nie był w stanie, a nawet
nie próbował, określić, ile to potrwa. On miał czasu pod dostatkiem, a plany pracowników nie miały dla niego żadnego znaczenia.


Majce bardzo chciało się płakać, ale skulony przy stole synek i późna
godzina uświadomiły jej, że nie może sobie pozwolić nawet na ten mały
komfort.


Założyła Krzysiowi brakującą skarpetkę, spakowała plecaczek, po czym
ubrała się w pośpiechu i wyszła na słoneczną ulicę, pogrążona w niewesołych myślach. Odwracała wzrok od ojców idących w tę samą stronę z dziećmi oraz tych nielicznych szczęśliwców, którzy odprowadzali swoje
pociechy we dwoje.


Najbardziej denerwowali ją ci, którzy nieśli w woreczkach kasztany.
Widać mieli czas, by zbierać je ze swoimi dziećmi. Maja uwielbiała
kasztany, a jednak jeszcze nigdy nie udało jej się znaleźć wolnej
chwili, by pójść z synkiem do pobliskiego parku i poszukać tych skarbów,
a o wspólnym robieniu kasztanowych ludzików mogła tylko pomarzyć.


„Masz to, na co godzisz się” – tłukły jej się po głowie słowa
zasłyszanej gdzieś piosenki, której autora nie mogła sobie przypomnieć.


Łatwo powiedzieć. Nie godziła się przecież na tę sytuację. To wszystko
nie tak miało wyglądać. Chciała czegoś zupełnie innego. Mężczyzny, który
będzie ją kochał i wspierał, a nie takiego, z którym trzeba cały czas
walczyć o okruchy zainteresowania. Ochłapy uczuć.


Ale jak miała zaprotestować? Adam nie tolerował kłótni. Po każdej
wymianie zdań, która mu nie odpowiadała, wyprowadzał się na kilka dni do
swojego mieszkania, a ona zostawała z tęskniącym dzieckiem, wyrzutami
sumienia i wszystkimi finansowo-organizacyjnymi problemami dnia
codziennego.


Z przykrością uświadomiła sobie, że wciąż jest w tym związku stroną
walczącą. To jej bardziej zależy i to ona musi się starać.


Wobec mężczyzny, któremu zależy mniej, kobieta jest zupełnie bezradna.
Taki mężczyzna przyparty do muru po prostu odejdzie. I co wtedy? Nie
chciała nawet myśleć o takiej możliwości. Całe jej życie posypałoby się
wtedy jak kasztany z rozerwanego woreczka.


Wpadła z impetem do przedszkola.


Jak zwykle bardzo się spieszyła. Nie miała czasu stanąć nawet na chwilę
w szatni, by porozmawiać z innymi mamami czy nawiązać jakąś relację
skutkującą zaproszeniem na kawę i wspólną zabawą dzieci. Krzyś nie
uczestniczył w takich spotkaniach i nikt go nie odwiedzał. Maja miała
zajęte wszystkie popołudnia, a opiekunka, wynajęta na godziny przez
Adama i przez niego opłacana, odmówiła pilnowania obcych dzieci.


Najgorsze było to, że w niektóre dni, na przykład w piątki, nie chciała
pilnować nawet Krzysia, co Majce całkowicie dezorganizowało plan i zmuszało do karkołomnych kombinacji, żeby pogodzić pracę z opieką nad
dzieckiem. Często jej mama jechała specjalnie spod Katowic, żeby w to
jedno popołudnie zostać z wnukiem.


Adam doskonale o tym wiedział. A jednak nie chciał się zgodzić na żadną
zmianę i Maja, jak zwykle gdy o tym myślała, poczuła bolesny skurcz
serca. Opiekunka była bardzo atrakcyjna.


Pocałowała pospiesznie synka w czoło i podejrzliwym wzrokiem obrzuciła
zgromadzone w przedszkolu kobiety. Kiedy się jest w związku z przystojnym i bogatym prezesem dużej firmy, człowiek nie zna dnia ani
godziny. Każdego ranka w kolejce ustawia się gotowa na wszystko, młoda i zdeterminowana konkurencja.


Zostawiła Krzysia w sali i z obrazem jego opuszczonych bezradnie ramion
przed oczyma pobiegła do pracy. Do siódmej zostały jeszcze tylko trzy
minuty.


 


•


Wpadła do biura w ostatniej chwili. Drzwi do gabinetu prezesa były
otwarte i jego pełen potępienia wzrok przeszył ją do głębi. Wszyscy inni
byli już na stanowiskach. Prezes Burski przychodził do pracy o szóstej i cenił wysoko tych, którzy również pojawiali się skoro świt, a wychodzili
mocno po zapisanej w umowie godzinie. Oczywiście nienagannie uczesani i ubrani w dobrze skrojone garnitury lub pastelowe bluzki, a nie z potarganymi włosami i bardzo pospiesznie wykonanym makijażem.


Majka szybko schowała się za wysokim kontuarem oddzielającym jej biurko
od części sekretariatu przeznaczonej dla klientów. Skuliła się nad
papierami, starając się zniknąć z pola rażenia szefa, wypalającego
skoncentrowaną naganą wzrokową dziury w jej zwyczajnym niebieskim
sweterku.


Schylona nad biurkiem powoli uspokajała oddech i dyscyplinowała
rozpierzchnięte myśli.


Nagle na blat padł cień. Podniosła głowę i zobaczyła pochyloną bardzo
nisko twarz szefa. Znała ten widok na pamięć, z zamkniętymi oczami
potrafiłaby odtworzyć każdą zmarszczkę na jego czole, odcień ciemnych
zmrużonych oczu i zawsze niezadowolony grymas wąskich ust.


Leon Burski uśmiechnął się krzywo i położył jej na biurku spory stos
papierów. Drugi, niewiele mniejszy, czekał tam już od wczoraj. Były to
sprawy, których nie zdążyła załatwić w poprzednich dniach, oraz te,
które szef dołożył jej wieczorem lub rano.


Te stosy śniły jej się po nocach. Rzeczywiste, w postaci dokumentów, i wirtualne złożone z długiej listy nieodebranych maili. Nigdy się nie
kończyły. Obojętnie jak szybko pracowała, ile papierów brała do domu,
kartek i wiadomości wciąż przybywało, a jej tempo załatwiania spraw szef
wciąż oceniał jako słabe.


Prezes zniknął bez słowa w swoim gabinecie i na szczęście zamknął drzwi.
Dzięki temu Majka mogła uspokoić myśli i podjąć próbę skoncentrowania
się na problemach zawodowych, prywatne usuwając w zakamarki świadomości.
Zabrała się do pracy. Mimo jej porannych wstrząsów i wszystkich
osobistych zmartwień firma musiała funkcjonować, a stos papierów maleć.


Sięgnęła po pierwszy z nich. Na wierzchu leżały podania o pracę. Na
czternastą szef zaplanował rozmowy kwalifikacyjne. Zanim zaproszono
kandydata, Maja przeprowadzała wstępny wywiad przez telefon, a potem
zapisywała odręcznie uwagi na podaniach. Prezes Burski najbardziej cenił
pracowników, którzy mieli kredyt we frankach szwajcarskich, żonę w ciąży
(najlepiej drugiej lub trzeciej) albo byli singlami z mnóstwem czasu i gorącym pragnieniem awansu. Każda z tych grup stanowiła niewyczerpane
źródło białych niewolników.


Pierwsi robili wszystko, czego szef zażądał, ze strachu przed utratą
dachu nad głową, drudzy dla dobra rodziny, a ostatnich mamiło się
perspektywą podwyżki, która nigdy nie następowała, a kiedy pracownik
tracił cierpliwość i zaczynał kojarzyć zbyt wiele faktów, wymieniało się
go na nowszy model.


Rekrutacja to było zajęcie, którego Maja nie lubiła najbardziej.
Produkująca soki owocowe firma, o aluzyjnej nazwie Leovita SA,
zatrudniała około dwustu osób. Duża rotacja sprawiała, że rozmowy
kwalifikacyjne odbywały się tutaj prawie co tydzień i zawsze według
takiego samego schematu. Najpierw pełni nadziei, stremowani kandydaci
dokładali wszelkich starań, by zrobić jak najlepsze wrażenie, potem ci,
którym się udało, wybiegali w euforii świętować sukces, a kilka miesięcy
później zmęczeni, wypaleni, niejednokrotnie ze zrujnowanym życiem
osobistym, wyżalali się w sekretariacie.


Leon Burski był twardym zawodnikiem, sam pracował ciężko, nie pozwalał
sobie na najmniejszą słabość i tego samego wymagał od pracowników. Kto
miał trochę odwagi lub oszczędności zwalniał się, zmieniał pracę lub
wyjeżdżał za granicę, opowiadając potem na prawo i lewo krew w żyłach
mrożące historie o warunkach pracy w Leovicie i kosmicznych wymaganiach
szefa.


Od lat prezesowi Burskiemu wróżono upadek, przewidywano, że nie znajdzie
kolejnych chętnych do morderczej harówki po dwanaście godzin dziennie.
Ale kryzys, dobroczyńca wszystkich pracodawców, sprawiał, że teczka z podaniami pęczniała każdego dnia coraz bardziej. Pracownicy byli jak
mrówki, jak ziarna piasku. Wystarczyło się schylić, by sięgnąć dłonią po
kolejną garść. Przychodzili, odchodzili, a firma parła do przodu.


Także tego dnia, sporo przed czternastą, wystrojeni i zdenerwowani
kandydaci przechadzali się po firmowym korytarzu. Szefa jeszcze nie było
i nie zadzwonił z informacją, kiedy wróci. Maja bała się, że zapomniał o umówionych spotkaniach, ale nie mogła o to zapytać. Sprawa była zbyt
błaha. Zdarzało się, że kandydaci czekali całe godziny, aż Burski
znajdzie dla nich czas. Często robił to specjalnie, żeby od razu wskazać
im właściwe miejsce w szeregu.


Maja zaproponowała kawę i zaprosiła do firmowego barku, ale żaden nie
miał odwagi ruszyć się z miejsca. Obserwowali sekretarkę uwijającą się
jak w ukropie, żeby zdążyć przygotować dzisiejszą konferencję i załatwić
jak najwięcej spraw przed powrotem szefa. W ich oczach widać było
zazdrość i tęsknotę za pracą, za stałym zajęciem porządkującym sens
dnia, dającym poczucie bezpieczeństwa i własnej wartości. Spojrzała na
nich ze współczuciem.


Jeden z mężczyzn sprawiał wrażenie szczególnie przejętego. Wysoki,
szczupły o jasnych szczerych oczach i trochę nieśmiałym uśmiechu. Majka
zerknęła na przygotowane podania. Poznała go na zdjęciu. Adrian
Zawadzki. Należał do kategorii drugiej i jak sam nieopatrznie przyznał w czasie wstępnej rozmowy, otrzymanie tej pracy stanowiło dla niego sprawę
życia i śmierci. Krążył wokół biurka Majki, niecierpliwie zaplatając
palce.


– Czy to możliwe, że pan Burski się spóźni? – zapytał w końcu, nie
wytrzymując już chyba tego napięcia, bo strzałka zegara dawno minęła
czternastą, a oni, zgodnie z wytycznymi prezesa, nie otrzymali żadnej
informacji.


– Tak – odpowiedziała uprzejmie Maja, jednocześnie pakując dokumenty do
teczek szybkimi wyćwiczonymi ruchami. – Czasem zatrzymują go jakieś
nieprzewidziane ważne sprawy.


Hot dog na mieście, spotkanie z kumplem albo kolejna panienka do
towarzystwa – pomyślała.


Ale mężczyzna skłonił głowę z szacunkiem.


– Rozumiem – powiedział – w takiej dużej firmie na pewno macie pełne
ręce roboty. – Zrobił kolejne okrążenie, ale wrócił z powrotem. –
Spieszę się do żony – powiedział cicho. – Została sama z synkiem, a nie
może chodzić, bo druga ciąża jest zagrożona. Tylko jak to wytłumaczyć
dwulatkowi? – Uśmiechnął się. – To wulkan energii.


– A kto się nią będzie opiekował, kiedy pan dostanie pracę? – zapytała
Maja, zanim zdążyła pomyśleć, że szef zabronił spoufalania się z kandydatami i przekazywania im informacji na temat przyszłej pracy.


Mężczyzna rozpromienił się i oparł dłońmi o blat biurka, pochylając się
w jej stronę.


– Myśli pani, że mam szansę? – zapytał, wpatrując się w nią w napięciu.
– Proszę odpowiedzieć, to dla mnie naprawdę bardzo ważne.


– Nic nie mogę obiecać – zdenerwowała się Maja, bo gdyby Burski słyszał
tę rozmowę, obciąłby jej premię. – Szef zawsze sam decyduje.


– Tak, rozumiem. – Mężczyzna westchnął i zacisnął dłonie. – Wie pani,
jak ciężko o pracę, a Leovita zatrudnia na umowę i płaci regularnie.


Zamilkł na chwilę, po czym powiedział:


– W poprzedniej firmie jeździłem tirem, szef płacił mi, jak miał
pieniądze. Czasem nawet dwa miesiące musiałem czekać na wypłatę. A w domu małe dziecko. Teraz jest jeszcze gorzej. Żona nie może pracować, a mój szef przestał dzwonić ze zleceniami. Zalega mi trzy wypłaty, więc
się nie odzywa.


Westchnął znowu i spojrzał jej w oczy.


– Muszę dostać tę pracę. Nie mamy już wcale pieniędzy, pożyczyliśmy od
wszystkich, którzy mogli nam pomóc. Jeżeli tu się nie uda, będę musiał
wyjechać… – zacisnął usta i odwrócił wzrok – i zostawić ich samych –
dokończył, a Majce ścisnęło się serce.


Poczuła ogromną sympatię do tego mężczyzny, który tak bardzo pragnął być
ze swoją rodziną. W przeciwieństwie do wielu drani, którzy mogliby, a nie chcą. Jednak właśnie on jest skazany na klęskę. Wiedziała, że stoi
na przegranej pozycji, bo o pogodzeniu pracy w firmie Leovita SA z życiem rodzinnym nie było mowy.


 


•


Szef pojawił się o wpół do trzeciej, poprosił kandydatów do siebie i w pięć minut załatwił sprawę. Wszyscy pomyślnie przeszli rozmowę.
Szczęśliwi pobiegli świętować sukces, a Burski pojawił się w sekretariacie.


– Materiały na konferencję gotowe? – zapytał podniesionym głosem.


Majka od razu się stremowała, choć papiery, nad którymi w ogromnym
pośpiechu pracowała od rana, leżały posegregowane i ładnie spięte.


– Tak, panie prezesie – odpowiedziała.


– Wydruki dla dyrektorów?


– Spakowane w teczki. – Majka podała stos pełnych dokumentów teczek.


Burski wziął je od niej bez słowa.


– Dzwoniłaś do prawników? – zapytał.


– Tak, oczywiście. Będą. – Majka lekko pobladła, lista spraw
załatwionych powoli zbliżała się do końca i dobrze wiedziała, co nastąpi
za chwilę.


– Prezentacja gotowa?


– Tak, szefie, zgrana na pendrive.


Prezes zrobił pauzę, na chwilę się odprężył i na jego twarzy pojawiło
się coś na kształt bardzo mglistego wyrazu zadowolenia.


– A jak tam sprawa tej czeskiej sieci sklepów? – zapytał troszkę
łagodniej. – Przesłaliście już naszą ofertę?


– Jeszcze nie, dopiero dzisiaj znalazłam tłumacza. Chcą to mieć w swoim
języku. Będzie gotowe na jutro.


– Jak to na jutro? – najeżył się Burski. Bardzo nie lubił tego
sformułowania i Majka o tym wiedziała.


– Szybciej się nie da – dolała oliwy do ognia, wypowiadając kolejne
znienawidzone przez prezesa zdanie.


– Wszystko można! – ryknął prezes na pół firmy. – Można, jeśli się chce.
Sam pracować nie mogę, potrzebuję zespołu. A tu jak zwykle fuszerka.
Zostawiam was na chwilę samych i już nic nie załatwione. Nie chcę
słyszeć żadnych wymówek, oferta ma być wysłana dzisiaj.


Spojrzał na stos papierów.


– To też, mam nadzieję, w końcu zniknie z biurka. Chciałbym choć raz
zobaczyć efekty twojej pracy.


Maja zagryzła wargi do krwi.


– Oczywiście, panie prezesie.


Burski wyszedł z firmy, znów nie mówiąc, na jak długo. Majka wysłała
sygnał do księgowości, że bossa nie ma, po czym przyspieszyła i tak już
szaleńcze tempo pracy.


Dopiero po godzinie złapała tłumacza języka czeskiego, który zgodził się
do wieczora opracować trzydziestostronicowy folder. W znajomej drukarni
ubłagała natychmiastowy skład i druk na wieczornej zmianie. Potem
kurier, też nawykły do nietypowych zleceń firmy, zgodził się odebrać
gotowy produkt z drukarni i wysłać do adresata. Cała operacja była
bardzo karkołomna. W tym wymuszonym planie działania nie było czasu na
sprawdzenie czegokolwiek, na zastanowienie czy poprawki, a odpowiedzialność była pełna. Jeżeli gdziekolwiek wkradnie się błąd, ona
odpowie za niego jako pierwsza.


Westchnęła tylko i potarła czoło dłonią. Zaburczało jej w brzuchu, ale
nie mogła sobie teraz pozwolić na przerwę. Sięgnęła po kolejną kartkę.
Reklamacja z sieci supermarketów z powodu spóźnionej dostawy. Sprawa
bardzo skomplikowana, wymagała umiejętności mediacji, wykonania licznych
telefonów, zajmie przynajmniej dwie godziny. A kartka jest taka cienka,
jej załatwienie zmniejszy stos zaledwie o milimetr. Włożyła ją pod spód
i wzięła do ręki kolejną. Ubezpieczenie firmowych samochodów.


Do księgowości – postanowiła, odkładając do specjalnego pojemnika. To
przynajmniej poszło szybko.


Następna kartka – wypowiedzenie dla dotychczasowego dostawcy jabłek.
Widniał na nim dopisek szefa: „Zanim wyślesz, znajdź tańszego”. Łatwo
napisać, trudniej wykonać. Ostatni dostawca przeklinał Leovitę przy
każdej okazji i we wszystkich trzech językach, w jakich znał brzydkie
wyrazy. Twierdził, że jest zmuszony do sprzedawania towaru znacznie
poniżej kosztów produkcji. Majka doskonale zdawała sobie sprawę, że
mówił prawdę.


Tego też nie miała ochoty załatwiać, ale dalsze chowanie głowy w piasek
nie miało sensu. Otwarła laptopa i rozpoczęła poszukiwania naiwnego,
który, zmamiony obietnicą stałego odbioru, zgodzi się na złodziejską
cenę, proponowaną przez Burskiego.


„Masz to, na co godzisz się”, wróciły do niej słowa piosenki.


Co za durny tekst – pomyślała. – Nikt nie pyta mnie o zgodę. I nie mam
żadnego wyboru.


Ściśnięta między dwoma prezesami jak nadzienie w naleśniku, jednemu
próbowała dogodzić w domu, drugiemu w pracy i mimo iż starała się
maksymalnie ani w jednym, ani w drugim przypadku nic nie wychodziło tak,
jak powinno.


Skupiła myśli na pracy. Wyglądało na to, że nie ma szans, by skończyć
dzisiaj przed dwudziestą. Na pewno uda się na chwilę wyskoczyć, by
odebrać Krzysia z przedszkola i zaprowadzić do domu, ale co dalej?
Jeżeli nie pojawi się na konferencji, prezes zwolni ją bez chwili
zastanowienia. Była już dostatecznie często świadkiem takich sytuacji,
by wiedzieć, że jej obawy są prawdziwe. Tylko co zrobić z Krzysiem?


Wyciągnęła komórkę i, nie bacząc na to, że umykają jej właśnie bardzo
cenne minuty przeznaczone na załatwianie spraw, z których zostanie za
chwilę rozliczona, zadzwoniła do mamy.


– Cześć, kochana, dobrze, że dzwonisz. – Mama mówiła głosem tak ciepłym,
że Majce łzy stanęły pod powiekami. Ostatnio wystarczył byle powód i już
płakała. – Co słychać? Jak tam Krzyś? Zdrowy? – pytała mama.


– Tak, ale mam problem. – Musiała od razu przejść do rzeczy. – Pracuję
dzisiaj do późna, a nie mam z kim zostawić Krzysia. Nie dałabyś rady
przyjechać? – zapytała z nadzieją.


– Dzisiaj nie ma szans. Twoja siostra ma jakieś spotkanie i muszę zostać
z dzieciakami, ale nie przejmuj się tak bardzo. Adam z pewnością coś
wymyśli, w końcu sam jest własnym szefem, może się wcześniej wypuścić z pracy. – Mama roześmiała się z własnego dowcipu, nie mając pojęcia, jaką
przykrość sprawia córce.


– Też mają dzisiaj jakieś spotkanie wieczorem – odpowiedziała Majka,
siląc się na spokój i beztroskę. Nie była w stanie powiedzieć mamie
całej prawdy.


– A ta wasza Kinga? Dlaczego ona ma piątki wolne? Wspomnisz moje słowa,
nie podoba mi się ta dziewczyna. Co to za porządki, żeby opiekunka do
tego stopnia stawiała warunki? Zadzwoń do niej.


Majka nie odezwała się. Dobrze wiedziała, że Kinga nawet nie odbierze
telefonu.


– Czyli ty nie możesz na pewno? – upewniła się, czepiając się jeszcze
gasnącej nadziei, że może jednak mama coś wymyśli.


– Absolutnie nie – mama odpowiedziała stanowczo. – Ale Adam z pewnością
ci pomoże, przy jego możliwościach taki problem to pestka.


Majka miała co do tego sporo wątpliwości, ale zachowała je dla siebie.


– Gdybyście się pobrali – kontynuowała mama – mogłabyś w ogóle
zrezygnować z pracy. Adam przecież świetnie zarabia. Wszystkie problemy
same by się rozwiązały.


– Pa, mamo – przerwała jej Maja. – Muszę kończyć, jestem w biurze. –
Rozłączyła się ze ściśniętym gardłem, nie dając mamie szansy na
odpowiedź.


Nie miała siły tłumaczyć, że o ślubie marzy od pięciu lat, ale straciła
już nadzieję na oświadczyny. Adam wprowadził się do niej, choć nadal
miał własne mieszkanie i oddzielne konto w banku. Urodził im się synek,
żyli właściwie razem, ale o małżeństwie nigdy nie było mowy, mimo iż
wiele razy próbowała delikatnie poruszyć ten temat. Nigdy też nie
usłyszała jakiejś wyraźnej deklaracji, wyznania miłości.


Nie rozmawiali o przyszłości. Na początku sądziła, że to taki stan
przejściowy, teraz powoli docierało do niej, że lepiej już nie będzie.
Lepsze jutro już było, jak mówi przysłowie, a perspektywy na przyszłość
rysowały się raczej w ciemnych niż jasnych barwach. Z każdym dniem Adam
coraz bardziej wymykał się z jej rąk.


Cenne minuty upływały, niezałatwione sprawy służbowe czekały, a Majka,
niezdolna do żadnych działań, myślała. Próbowała zrozumieć, w którym
miejscu popełniła błąd. Dlaczego nie jest szczęśliwą żoną „mężczyzny
swoich marzeń” (jak głosił oficjalny komunikat i jak sama do tej pory
zwykła uważać), a zaledwie uzależnioną finansowo, samotną w gruncie
rzeczy matką, która musi walczyć, by ojciec jej dziecka zechciał spędzić
z nim wieczór?


Zrobiła dokładny przegląd pięcioletniej znajomości, ale żadnego błędu po
swojej stronie nie zalazła.


Może nie jest tak źle – pomyślała w nagłym przypływie optymizmu. – A jeśli to tylko chwilowy kryzys?


Jej wyobraźnia skoczyła rączo. Od obrazu rozbitego związku momentalnie
przegalopowała do widoku romantycznego ślubnego orszaku, w którym, za
cudnie ubraną panną młodą, szedł dumny Krzyś, trzymając koniec
długaśnego welonu. Chłopiec był uśmiechnięty, wyprostowany i śmiało
patrzył w oczy tłumnie zgromadzonych gości. Tu wyobraźnia Majki zacięła
się nieco, tak bardzo wygenerowany obraz odbiegał od rzeczywistości.


Miłe wizje podniosły ją jednak nieco na duchu i w zdecydowanie lepszym
nastroju wybrała numer Adama.


– Nie mogę teraz rozmawiać, oddzwonię – usłyszała, zanim zdążyła
powiedzieć choćby słowo, i w słuchawce rozległ się przerywany sygnał.


Wybrała numer jeszcze raz.


– Adam – odezwała się od razu – to bardzo pilna sprawa. Nie mam z kim
zostawić Krzysia od siedemnastej. Pomóż mi.


W słuchawce usłyszała wyraźne westchnienie. Chyba zniecierpliwienia.


– Czy to mój problem? – zapytał Adam oschle. – Jestem zajęty.


Majka cofnęła się pod ścianę, teraz to ona sprawiała wrażenie, jakby
ktoś mocno ją uderzył. Jak można odezwać się w ten sposób do osoby, z którą dopiero co spędziło się noc, łącząc się tak blisko, jak tylko może
dwoje ludzi?


Wzięła głęboki wdech i postanowiła skończyć z niedomówieniami oraz
strachem przed kłótnią. Miała już serdecznie dość ustępowania mu na
każdym kroku.


– To przecież także twoje dziecko – krzyknęła.


Po drugiej stronie zapanowała cisza. Mogła sobie doskonale wyobrazić
jego zdegustowaną minę.


– Majka – rzekł spokojnie po chwili milczenia – powiem ci szczerze, choć
nie chciałem tego robić przez telefon, że jestem zmęczony. To nasze
wspólne życie to od początku nie były moje klimaty. Wytrzymałem długo,
pięć lat, jak na razie to mój życiowy rekord. Krzyś to fajne dziecko,
ale dłużej już nie mogę. Proponuję małą pauzę.


– Zwariowałeś? Jaką pauzę? – krzyknęła Majka, której puściły wszelkie
hamulce. – A co ja mam z dzieckiem zrobić? – zapytała. – Zawiesić na ten
czas na haku i odwiesić, jak skończysz pauzować? Sama nie dam sobie z tym wszystkim rady. Nie można zrobić pauzy od życia, jeśli ma się
dziecko.


– Niepotrzebnie prowokujesz mnie do mówienia rzeczy przykrych –
usłyszała spokojny głos Adama. – To ty masz dziecko, ja nie planowałem
potomstwa.


– Ale to tobie, do jasnej cholery, pękło zabezpieczenie. – Majce wyrwały
się słowa, za które poczuła pogardę do samej siebie.


Sprowadzanie poczęcia jej cudownego synka do prozaicznej wpadki wydało
jej się obrzydliwe. Jednak taka była prawda. Wpadli za pierwszym razem,
szamocząc się pośpiesznie w hotelowym pokoju, dziesięć minut przed
rozpoczęciem konferencji. Przyczyną awarii był pośpiech. Jak bardzo
głupia i wstrętna była ta historia, uświadomiła sobie dopiero w tym
momencie. Wtedy myślała, że spotkała miłość swojego życia, że
uczestniczy w wyjątkowym i romantycznym, spontanicznym porywie serc.


Nie mogła złapać oddechu, a tym bardziej powiedzieć niczego
odpowiedniego.


– Ta rozmowa nie ma sensu – wykorzystał jej milczenie Adam. – Nie dzwoń
na razie. Odezwę się, jak sobie to wszystko uporządkuję. – Przerywany
sygnał w słuchawce uświadomił jej, że połączenie zostało przerwane.


Majka wpatrywała się bezradnie w ekran komórki. Zadzwoniła jeszcze raz.
Tak łatwo drań się nie wywinie.


Nie odbierał.


Majka wzięła głęboki wdech.


Nagle komórka zasygnalizowała, że przyszła wiadomość. Porwała telefon z nadzieją, że Adam przeprasza za głupie słowa, ale to był tylko sygnał od
ochrony, że prezes Burski pojawił się na horyzoncie.


Nie mogła już więcej telefonować, co gorsza, koniecznie musiała się
uspokoić. Rozpędzone myśli szarpały jej wyobraźnię na wszystkie strony.
Strach złapał ją za gardło, ale Maja postanowiła się nie poddawać. Ta
rozmowa była tak absurdalna, że uznała, iż nie ma powodów, by traktować
ją poważnie.


Adam nie był wzorowym ciepłym ojcem, to prawda. Nie był też partnerem, o jakim marzą kobiety, przynajmniej na drugi rzut oka, bo na pierwszy
wydawał się absolutnym ideałem. Jednak nie był również skończonym
draniem, kochał przecież Krzysia, choć nigdy tego wprost nie powiedział.


Prezes Burski wszedł zamaszystym krokiem do sekretariatu, obrzucając
jego wnętrze krytycznym wzrokiem, i Maja natychmiast wróciła do
rzeczywistości. W szalonym pośpiechu zabrała się za pracę, próbując
wykonać kilka rzeczy naraz. Załatwiała kolejne sprawy, telefonowała,
gdzie trzeba, była uprzejma, cierpliwa i stanowcza. Negocjowała warunki,
uspakajała zdenerwowanych pracowników i łagodziła sytuacje zapalne.
Układała terminy spotkań, parzyła kawę, uśmiechała się do prezesa i jego
gości. Ale żołądek cały czas skręcał jej się ze strachu i stresu.


Ani się nie obejrzała, jak zegar wybił siedemnastą. Trzeba było pędzić
po Krzysia. Wstała od biurka i momentalnie zakręciło jej się w głowie.
Nic nie jadła od rana, nie miała ani chwili przerwy. Na miękkich nogach
weszła do gabinetu szefa.


– Panie prezesie, wychodzę na chwilę… – zaczęła jak co dzień i jak
zwykle napotkała pełen nagany wzrok przełożonego, jakby fakt, że po
dziesięciu godzinach intensywnej pracy opuszcza biuro, był zbrodnią
najwyższej kategorii. – …i zaraz wrócę – dodała odruchowo, choć tak
naprawdę chciała go poprosić o zwolnienie z dzisiejszej konferencji.
Wszystko było przygotowane, ktoś mógł ją przecież zastąpić ten jeden
raz. Nigdy się nie zwalniała. Nie korzystała z prawa do opieki nad
chorym dzieckiem, a do pracy wróciła miesiąc po porodzie, łamiąc
wszystkie przepisy, bo prezes wyraźnie dał jej do zrozumienia, że w przeciwnym przypadku zwolni ją natychmiast, jak tylko znajdzie
odpowiedni kruczek prawny. Teoretycznie była więc na urlopie
macierzyńskim, a praktycznie po kilka godzin w pracy, po czym do domu
brała to, czego nie zdążyła dokończyć w biurze. Nieraz się zastanawiała,
jak zdołała to wszystko udźwignąć. A jeszcze do tego musiała być zadbana
i wyglądać promiennie dla Adama.


Spojrzała jeszcze raz na prezesa. Ze zmarszczonym czołem pochylał się
nad przygotowanym przez nią konspektem konferencji. Sprawiał wrażenie
nie wiadomo jak zapracowanego, a przecież wszystko zrobiono już za
niego.


Dzieliło ich zaledwie kilka metrów, a miała wrażenie jakby to były setki
mil. Nie było nawet sensu próbować się porozumieć. Leon Burski dawno już
stracił kontakt z realnym życiem i jego codziennymi troskami. Majętność
bardzo dystansuje od rzeczywistości.


Odwróciła się i wyszła, a prezes nawet na nią nie spojrzał. Biegnąc do
przedszkola, analizowała swoją sytuację. Związek z Adamem, relacje w pracy, macierzyństwo – wszystko to rysowało się w dziwnie niewesołych
barwach.


Zatrzymała się i zaczerpnęła mocno powietrza w ściśnięte stresem płuca.


To nieprawda – chwyciła się tej ostatniej rozpaczliwej nadziei, że może
źle interpretuje fakty – nie jestem nieszczęśliwa. Wręcz przeciwnie,
wielu mi zazdrości. Jestem kobietą sukcesu, mieszkam ze wspaniałym
mężczyzną, mam świetną pracę, piękne mieszkanie i zdrowego, grzecznego
synka.


I tego się trzymajmy – podsumowała.


Podniosła głowę i pobiegła dalej.


Piętnaście po piątej wpadła jak burza do przedszkola. Na jej widok z szatni wyszła wychowawczyni. W zapiętym po szyję płaszczu, czekała
gotowa do wyjścia i wyglądała na bardzo zdenerwowaną. Obok niej, skulony
na ławeczce, siedział Krzyś. Wystraszony zerkał to na swoją panią, to na
mamę. Ale tym razem obyło się bez zwyczajowej awantury. Wychowawczyni za
bardzo się spieszyła. Powiedziała tylko „Do widzenia” i bez słowa
komentarza opuściła szatnię.


Krzyś wstał, włożył małą ciepłą dłoń w rękę swojej mamy, spojrzał ufnie
i zadał pozornie niewinne pytanie, od którego Majce zrobiło się słabo.


– Pójdziemy dziś na plac zabaw? Chłopcy się tam umówili.


Majka nie znosiła tego wzroku. Nie mogła nawet nakrzyczeć na dziecko,
które tak grzecznie prosi. Poza tym ten ton budził w niej bolesne
wyrzuty sumienia, choć doprawdy było ono czyste. Nie spieszyła się
przecież ani do spa, ani na plotki, tylko do pracy.


Nic nie odpowiedziała, szarpnęła Krzysia lekko i pociągnęła w stronę
drzwi, ale on już wiedział. Znowu opuścił ramiona i pochylił głowę, jak
jakaś cholerna sierota, a przecież jego rodzice byli tak wzorcowi, że
mogliby śmiało występować w reklamie płatków śniadaniowych.


W rzadkich przypadkach, kiedy Adam odprowadzał go do przedszkola,
wzbudzał tam większą sensację niż niejeden celebryta. Wychowawczynie
rozpływały się w uśmiechach, a inne mamy mniej lub bardziej dyskretnie
zarzucały sieć swoich uroków.


Krzyś w niczym nie przypominał ojca. Był nieśmiały, wiecznie wystraszony
i nad wiek poważny. Patrząc na niego, można było odnieść wrażenie, że
jest dzieckiem z patologicznej rodziny.


Majka wpadła z impetem na klatkę schodową i cały czas ciągnąc opierające
się lekko dziecko, wbiegła na drugie piętro. Było już późno. Powinna jak
najszybciej wrócić, a wciąż nie miała pomysłu, jak zorganizować opiekę
nad synkiem. Podświadomie cały czas spodziewała się, że Adam będzie
czekał w mieszkaniu. Kto wie, może nawet z jakąś miłą niespodzianką.


Otworzyła drzwi. Zdjęła buty w przedpokoju i weszła do salonu. Miała
niejasne wrażenie, że coś jest nie w porządku, ale nie umiała tego
sprecyzować. Jedyne, co zauważyła, to ewidentny brak Adama.


Gnana resztkami gasnącej nadziei otworzyła drzwi sypialni. I nagle
stanęła jak wmurowana. Zrozumiała, co się stało. Szafka nocna po stronie
Adama była pusta, przez uchylone drzwi szafy widać było nagie wieszaki.


Zabrał swoje rzeczy – dotarło do niej i aż się osunęła na podłogę. Krzyś
przycupnął obok i zaczął obgryzać paznokcie. Majka w szoku wpatrywała
się w pustą szafę, a w jej głowie wirowały setki myśli. Opuszczone
dziecko, kredyt na mieszkanie, samotność, klęska, rozpacz…


Przy rozpaczy zastał ją telefon od szefa. Chciał wiedzieć, co Majka
sobie wyobraża, i zagroził, że jeżeli natychmiast nie podejmie
przerwanych obowiązków, może do pracy nie wracać wcale.


Maja przeraziła się. Nie mogła teraz stracić zatrudnienia. Spojrzała na
synka. Siedział na podłodze nieruchomo.


To takie grzeczne dziecko – pomyślała. – Chwilę wytrzyma samo.


Pobiegła do salonu i włączyła kanał z bajkami. Ogłuszający dźwięk
wrzeszczących na siebie bohaterów popularnej kreskówki wypełnił pokój.
Majka usadziła Krzysia na podłodze, podłożyła mu poduszkę pod plecy i szybko przyniosła z kuchni worek chrupek kukurydzianych i dwie kanapki z Nutellą. Na nic więcej nie miała czasu.


– Synku, siedź tu grzecznie i nigdzie się nie ruszaj – powiedziała. – Ja
zaraz wrócę. Muszę tylko na chwileczkę podejść jeszcze do pracy.


Krzyś kiwnął głową nieuważnie, wpatrzony w migający histerycznie
kolorowy obraz.


– Nikomu nie otwieraj – krzyknęła jeszcze Majka i, zamykając starannie
drzwi, pobiegła do pracy. Oszołomiona i półprzytomna próbowała ogarnąć
całą sytuację, ale nie miała szans, by zebrać myśli. Po pięciu minutach
była już w biurze, a tam całkowicie pochłonął ją wir wydarzeń.


Szef świętował. Akcje na giełdzie poszły w górę. Choć wyniki sprzedaży
produktów pozostawały wciąż takie same, akcje od roku regularnie
zwyżkowały, ciesząc się niesłabnącym powodzeniem. Każdego tygodnia nowi
nabywcy dokonywali zakupów, które podnosiły coraz wyżej niebieską kreskę
na schemacie obrazującym ceny akcji.


Może ktoś o bardziej przenikliwym umyśle lub mający lepszych doradców
zacząłby się dziwić z tego powodu, analizować przyczyny tego
tajemniczego popytu. Ale prezes Burski otoczony gromadą słabych
pochlebców przez dwie godziny z błogim wyrazem twarzy słuchał kolejnych
entuzjastycznych przemówień, w których kierownicy działów przekonywali
go, że to naturalna i w pełni zrozumiała konsekwencja jego
mistrzowskiego zarządzania firmą.


Leon Burski był inteligentny, kiedy trzeba przebiegły, czasem wręcz
genialnie przenikliwy, ale jego słabą stroną była bardzo niska odporność
na pochlebstwa. Pławił się w ich słodkim smaku, zatracając wrodzoną
czujność i przyjmując wymyślone przez pracowników pochwały za prawdę.


 


•


Była dziesiąta wieczorem, kiedy Majka, skonana jak wyrobnik, wyszła
wreszcie z biura. Prezes jeszcze został z kilkoma członkami rady
nadzorczej i nie wyglądał na zadowolonego, że sekretarka, zamiast
posiedzieć z nimi i pośmiać się z dowcipów lub porozmawiać o niczym,
idzie do domu.


Na biurku zostawiła potężną stertę spraw do załatwienia. Zaległych,
dzisiejszych i tych, które były owocem konferencji. Żeby temu
wszystkiemu podołać, musiałby w ogóle nie wychodzić z pracy.


Biegła chodnikiem, a strach ścinał jej umysł. O dziewiątej ostatni raz
dzwoniła do Krzysia. Usłużna wyobraźnia zdążyła już stworzyć milion
ponurych scenariuszy. Wszystkie rodzaje wypadków, zagrożenia z zewnątrz,
płonące domy, włamania i niespodziewane choroby przewijały się w jej
myślach na przemian z obrazami Adama, który dzwoni do synka, dowiaduje
się, że jest sam, po czym pędzi na pomoc. Opiekuje się Krzysiem, daje mu
kolację, kąpie i usypia. Potem porządkuje kuchnię, przyrządza pyszną
sałatę, otwiera wino i czeka na nią.


Dobiegła pod blok. Z trudem trafiając kluczem do zamka, otworzyła drzwi
wejściowe na klatkę. Jeszcze tylko kilka susów, którymi błyskawicznie
pokonała schody i słaba z powodu skrywanej nadziei, strachu i napięcia,
weszła do mieszkania. Prawda dała się zauważyć natychmiast.


Telewizor nadal był włączony. Wydekoltowana i agresywnie pomalowana
postać z kreskówki uwodziła swego przełożonego.


Samo życie – pomyślała Majka i wyłączyła bajkę, o ile tę produkcję można
tak nazwać.


Krzyś leżał na podłodze. Na jego buzi były wyraźnie widoczne ślady po
kanapce z Nutellą, ale także, niestety, łez. W brudnym ubranku, skulony
z zimna, spał na poduszce.


Po Adamie nie było nawet śladu. Maja usiadła obok synka i uświadomiła
sobie z całą grozą powagę sytuacji. Niemożliwe stało się prawdą. Została
sama. A nawet gorzej.


Nie sama, tylko z małym dzieckiem i dużym kredytem. Położyła się na
podłodze obok synka, przytuliła go mocno i przykryła połą swojego
płaszcza. Przymknęła oczy. Były całkiem suche, szok spowodował, że
kanaliki łzowe zamarły w przerażeniu.


Zasnęła, zanim zdążyła cokolwiek pomyśleć.
  
Rozdział 2


Bankiet dobiegał końca. Adam Jaworek, czując w głowie lekki, przyjemny
szum, odstawił kieliszek. Zawsze wiedział, kiedy skończyć i to było jego
mocną stroną. Był rozluźniony i w szampańskim humorze. Wreszcie zdjął z pleców balast, który przez ostatnie miesiące ciążył mu doprawdy ponad
miarę.


Za nim była skończona historia, z której po stronie zysków zapisał sobie
pięć lat komfortu w postaci dobrego seksu, smacznego jedzenia, wygody,
zorganizowanych weekendów oraz próbki życia rodzinnego – pobrał ją za
darmo, a teraz zamierzał wykorzystać w praktyce.


– Nad czym tak dumasz, zwycięzco? – Najlepszy przyjaciel Adama podszedł
i poklepał go po łopatce. – Gratuluję kontraktu, roboty będzie na dwa
lata i premie też pewnie niemałe.


– Jak zawsze. – Adam obrzucił salę dumnym spojrzeniem. Zebrani na
kolacji pracownicy posilali się zadowoleni. Podpisanie przez szefa
kontraktu oznaczało dla wszystkich dwa lata pewnej pracy, premie i możliwość wyrabiania nadgodzin. Mimo zmęczenia wszyscy byli w dobrych
humorach, tym bardziej, że jedzenie było naprawdę smaczne. Adam szarpnął
się dzisiaj i zafundował im poczęstunek z wyższej półki.


– To o czym tak myślisz? – powtórzył pytanie Jacek, patrząc na
przyjaciela. Znali się jeszcze z technikum i byli rzadkim przykładem
przyjaźni, która przetrwała zarówno początkowe trudności firmy, jak i jej sukces finansowy.


– Mam dzisiaj dobry dzień. Zawodowo i prywatnie. – Adam uśmiechnął się
szeroko.


– Co się stało?


– Dojrzałem do życiowej decyzji.


– Jakiej?


– Żenię się.


– Naprawdę? – Jacek, unosząc do ust kanapkę, zamarł w połowie gestu. – Z Majką? – ucieszył się.


Adam skrzywił się zniecierpliwiony.


– No coś ty, nie z Majką – powiedział, jakby to było oczywiste.


– Jak to nie? – zdziwił się Jacek. – Nie mówiłeś, że coś się zmieniło.
Jeszcze w sobotę byliście przecież razem.


– Byliśmy, byliśmy – niecierpliwie powtórzył Adam. – I co z tego?


Jacek kręcił głową z niedowierzaniem. Nic nie rozumiał. Lubił Majkę i jak wszyscy podziwiał ją za to, że na tak długo zdołała zatrzymać
skaczącego z kwiatka na kwiatek prezesa. Ich związek wyglądał na
szczęśliwy i stabilny. Mieli też dziecko. Jacek był ojcem chrzestnym
Krzysia i żywił do chłopca szczere przywiązanie.


– Majka to zamknięty temat – odezwał się w końcu Adam. – Sytuacja już od
jakiegoś czasu była męcząca, ale trzeba sprawiedliwie przyznać, że wiele
tej dziewczynie zawdzięczam. To dzięki niej poczułem, że mógłbym założyć
rodzinę. Ale wiesz, nie taką byle jaką, tylko porządną, zbudowaną na
solidnych podstawach, jak dzisiejszy kontrakt. Wszystko w najlepszym
gatunku.


– Ale dlaczego nie z Mają? – upierał się Jacek, czując, że tę miłą
dziewczynę spotka za chwilę jakaś straszna i niezasłużona krzywda. –
Przecież ona jest naprawdę w porządku pod każdym względem.


– Tak, ale nie nadaje się ani na żonę, ani na matkę mojego syna –
odpowiedział mu stanowczo Adam.


– Nie, no, trzymajcie mnie! Co ty dzisiaj piłeś? – Jacek zdenerwował się
na dobre. – Przecież ona już jest matką twojego syna.


– Jaką matką, co ty pleciesz? – Adam był szczerze oburzony. – Wpadliśmy
w hotelowym pokoju tylko dlatego, że pękła mi gumka, bo zahaczyłem ją w pośpiechu paznokciem. Poznałem Majkę rano na śniadaniu, a po południu
już była w moim łóżku, a nawet nie w łóżku, tylko na podłodze. Co mam o niej myśleć? Kto wie, z kim będzie jutro czy za rok.


– Nie pleć, Majka nie jest taka.


– A jaka? – Uniesione brwi Adama podjechały pod samo czoło. – Znasz ją?
Przecież nie byłem pierwszy… Miałbym żyć ze świadomością, że moją żonę
obracał, kto chciał?


Jacek westchnął zniecierpliwiony, rozmowa była absurdalna.


– Jesteś niesprawiedliwy – powiedział stanowczo. – Nie wiem, czy Majka
była z kimś wcześniej związana, to ty ją lepiej znasz, ale z pewnością
teraz jest ci wierna.


– Na jedno wychodzi. Moja żona będzie tylko moja.


Jacek pokręcił głową ze zdumienia. Nie miał pojęcia, co sobie uroił jego
najlepszy kumpel, ale ten pomysł mu się nie podobał.


– Skąd taką weźmiesz? – roześmiał się, próbując rozładować sytuację. –
Krakowskie dziewice dawno smoki zjadły.


– Tu się zdziwisz. Sam byłem zaskoczony, że to takie proste. Dwa
tygodnie temu byliśmy z Majką na pikniku przy kościele. Poszedłem tam
tylko dlatego, że Krzyś miał jakiś występ i Maja suszyła mi o to głowę
przez cały miesiąc. Grał jakiś amatorski, nędzny zespół, ale śpiewała
absolutnie niezwykła dziewczyna. Smukła, ładna, o rozpuszczonych jasnych
włosach, których, założę się, nikt jeszcze nie dotykał.


Spojrzał na Jacka znacząco, ale przyjaciel i tak nie wiedział, co
odpowiedzieć, bo całkiem go zatkało.


– Jest bardzo zasadnicza – kontynuował Adam. – Nie chciała się umówić
nawet na kawę – podkreślił i uśmiechnął się. – To bardzo dobrze o niej
świadczy. Ale znam się na kobietach. Będzie moja – rzekł z triumfem w głosie, jakby już mu się udało.


Jacek milczał, a jego niedowierzanie rosło z każdą minutą.


– Od razu poszedłem do księdza – mówił dalej Adam. – Powiedziałem, że
bardzo mi imponuje to, co robi, i zaproponowałem, że zasponsoruję kilka
kolejnych imprez. Nawiasem mówiąc, to równy gość. W najbliższym czasie
spotkam się z nim i jego piękną śpiewaczką wolontariuszką kilkakrotnie,
bo jako sponsor i przyjaciel zostałem zaproszony na próby – powiedział i odruchowo rzucił uwodzicielskie spojrzenie przechodzącej obok
sekretarce. – Mam w planach zjeść do końca miesiąca kolację u jej
rodziców, w listopadzie oświadczyć się, a na święta wyprawić ślub
stulecia. Dłużej w celibacie nie wytrzymam, a nie mam zamiaru zdradzać
tej dziewczyny. Będzie miała wszystko, co najlepsze.


– Nie wierzę. Ty i wierność? – Sceptycyzm Jacka był bezgraniczny.


– Co się tak dziwisz? – obraził się Adam. – W gruncie rzeczy nigdy
żadnej kobiety nie zdradziłem. Kończyłem po prostu jeden związek, a zaczynałem kolejny i tyle. Może czasem kolejność była odwrotna, nic
ponadto. Ale już mi się znudziło takie życie. Kobiety nie są już w stanie niczym mnie zaskoczyć. Czasem jeszcze zdarza się coś nowego,
kolor włosów, jakieś słowa, ale potem wszystkie okazują się takie same.
Chcę sobie wybrać najlepszą i mieć prawdziwą rodzinę. Nie jestem głupi
jak mój ojciec, który wszystko stracił i teraz pije w samotności. Ja
będę miał piękną żonę i świetne dzieci. Czas zacząć nowy rozdział.


Adam podszedł do stołu i nałożył sobie na talerz miniaturowe kanapki.
Jacek spoglądał na niego. Miał mieszane uczucia. Adam nigdy nie był w porządku wobec kobiet. Okłamywał je, wykorzystywał, a potem bez
skrupułów porzucał. I ten łamacz serc ma się teraz przeistoczyć we
wzorowego męża? Przyjaciel jakoś nie mógł w to uwierzyć. Ale
jednocześnie, ilekroć Adam brał się za coś, robił to dobrze. Jeżeli
założy rodzinę, pewnie też odniesie sukces.


– A Maja i Krzyś? Co z nimi? – Jacek nie wytrzymał.


– Chcesz? To bierz – zdenerwował się Adam. – Chłopie, tłumaczę ci, to
skończona historia.


Zaskoczony Jacek zamyślił się. Lubił Majkę i wiedział, że jej uczucia w stosunku do Adama są szczere. Nigdy wcześniej nie oceniał kobiet pod
kątem ilości posiadanych wcześniej partnerów. On miał za sobą
przeszłość, wszystkie dziewczyny w jego wieku również. Nie miało to dla
niego znaczenia. Ale teraz poczuł tę różnicę wyraźnie. To rzeczywiście
było co innego, taka dziewczyna, która jest tylko twoja.


Spojrzał na przyjaciela z mimowolnym podziwem. Ten to umie sobie stawiać
cele w życiu. Zawsze prze do przodu i sięga po najlepsze. I co
najważniejsze, dostaje wszystko, czego zapragnie.


Następne tygodnie miały pokazać, że Jacek nie mylił się ani trochę. Na
jego oczach przyjaciel realizował swój plan punkt po punkcie, bez
najmniejszego nawet opóźnienia, przeistaczając się w mgnieniu oka z korzystającego z uciech życia nowoczesnego singla w spełnionego
człowieka sukcesu, który ogromną wagę przywiązuje do tradycyjnych
wartości.


W tym wcieleniu, o ile to możliwe, miał jeszcze więcej wielbicielek.
Były one jednak bez szans, ponieważ w nowym wydaniu prezes był
zaprzysięgłym monogamistą.
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Budzik zapiszczał cicho, a Majka, jak zwykle, natychmiast otworzyła
oczy. Zaraz jednak zamknęła je z powrotem. Musiała skoncentrować się i znaleźć w sobie siłę, by wstać.


To nie było w jej sytuacji wcale łatwe, a przecież potrzebowała siły –
od razu i w dużych ilościach. I to nie tylko psychicznej, ale także
fizycznej. W pierwszej kolejności po to, by wysunąć bardzo ostrożnie
zdrętwiałą rękę spod ciepłego ciałka syna, a kolano spod równie
ciepłego, ale o wiele cięższego cielska nowego domownika – dużego
labradora, który znowu złamał zakaz i wlazł na kołdrę.


Maja spojrzała na niego z wyrzutem. Lubiła psy, ale nie we własnym łóżku
oraz nie w chwilach, kiedy życie było i tak zbyt trudne, by jej ogarnąć,
nawet bez dodatkowego kłopotu, jakim jest zwierzę w domu. Ale pies był
prezentem od babci i szybko się okazało, że, forsując ten pomysł, mama
znów miała rację. Krzyś nie widział świata poza Brutusem i to głównie
dzięki psu dzielnie znosił samotne wieczory, kiedy Majka musiała zostać
dłużej w pracy. Ale o tym babcia nie wiedziała. Nikt o tym nie wiedział.


Dziewczyna, pozostawiona z wszystkimi problemami, radziła sobie, jak
umiała. Już nie czekała na powrót Adama ani na żaden inny uśmiech losu.
Całą energię i siłę zużywała, by przetrzymać kolejny dzień. Mieć czym
nakarmić syna. Ukryć fakt, że zostawia go wieczorami przed telewizorem i wraca do pracy. Zapłacić ratę. Nie stracić dachu nad głową. Przetrwać
kolejny dzień w biurze. Tylko tyle. Dożyć do wieczora, nie zemdleć, nie
załamać się. To były jej główne i jedyne cele.


Westchnęła ciężko i wygrzebała się spod kołdry. Pies podniósł głowę i spojrzał na nią współczująco.


– Nawet nie udawaj, że coś rozumiesz – szepnęła do niego, podnosząc się
z łóżka. – Od jutra zacznę cię tresować. Będziesz słuchał albo spotkają
cię takie kłopoty, że popamiętasz.


Pies spojrzał na nią z wyraźnym politowaniem i przymknął oczy. Nic nie
wskazywało na to, żeby się przejął groźbą.


Maja weszła do łazienki. Błękitne kafelki zabłysły w świetle
halogenowych lampek. Dziewczyna spojrzała w lustro.


– Dasz radę – powiedziała sobie. – Krzyś ma już prawie cztery lata,
niedługo się usamodzielni i wtedy zrealizujesz marzenia. – Popatrzyła
jeszcze raz na swoje odbicie, pokiwała głową z rezygnacją i popukała się
w czoło.


„Ma dopiero cztery latka, ty idiotko” – skorygowała zimno własne
złudzenia, puszczając wodę w kabinie prysznicowej. Nawet jeżeli uda jej
się nadludzkim wysiłkiem nie stracić pracy i ukrywać nadal fakt, że jest
samotną matką przed nienawidzącym samotnych matek szefem, nawet jeżeli
będzie mieć przez najbliższe dwadzieścia pięć lat dość szczęścia, by
zarobić na wciąż rosnącą ratę kredytu we frankach, i nawet jeśli nikt
się nie dowie, że dziecko nie jest wieczorami z tatą, jak brzmi
oficjalna wersja, tylko przytulone do psa ogląda przez trzy godziny
bajki, to będzie to wszystko, co uda się osiągnąć. Na żadne marzenia nie
starczy już miejsca i czasu. Ani siły.


Uśmiechnęła się smutno, strzepując psią sierść z rękawa piżamy,
rozebrała się i weszła pod prysznic. Woda szumiała przyjemnie, gorąca
para pokrywała każdy centymetr jej ulubionych błękitnych płytek, luster
o nieregularnie ściętych brzegach i podłogi. To był jedyny luksus, na
jaki sobie pozwalała. Kiedy sytuacja zaczynała ją przerastać, kiedy
czuła, że tego dnia na pewno już nie da rady stawić czoła wszystkim
czekającym na nią wyzwaniom, urządzała sobie w łazience spa. Odkręcała
gorącą wodę, kapała po kilka kropel olejku różanego na umywalkę i podłogę, a potem piętnaście minut stała pod mocnym strumieniem i nabierała sił. Gorąca woda była droga, o olejku różanym nie wspominając,
ale ta mała chwila przyjemności ratowała jej życie.


Po wyjściu z kabiny smarowała się pachnącym mleczkiem do ciała i rysowała uśmiechnięte słoneczko na zaparowanym lustrze. Cokolwiek życie
przyniesie, nie wolno się poddawać. Samotna matka nie może sobie
pozwolić na słabość, wystarczy, że słaby okazał się ojciec jej dziecka.


Ta myśl zabolała jak zwykle mocno, niczym niespodziewane uderzenie w brzuch. Majka na moment straciła oddech, a potem dłuższą chwilę
odzyskiwała równowagę. Nie było to łatwe. Krzywda dziecka nadal bolała,
jakby to wszystko wydarzyło się wczoraj. Każdego ranka patrzyła na
swojego synka i cierpiała od nowa. Czuła skurcz serca, kiedy mały rzucał
tęskne spojrzenia w stronę innych ojców lub gdy pytał o tatę i nie
wiadomo było, co mu odpowiedzieć. Bo przecież nie mogła, zgodnie z prawdą, poinformować go, że ojciec to zimny drań, który zostawił
jedynego syna z dnia na dzień, od tygodni miga się skutecznie od
odwiedzin i najwyraźniej wcale nie tęskni.


Początkowo w poczuciu całkowitej bezradności próbowała jakoś wyjaśnić
dziecku to, czego sama nie mogła zrozumieć, ale w końcu się poddała.
Przyznała, że nie wie, dlaczego tata przestał go odwiedzać, że nie
potrafi tego wytłumaczyć. To była szczera prawda, więc kiedy oboje
kładli się wieczorem do łóżka, łączył ich ten sam ból, ten sam brak
zrozumienia i ta sama tęsknota.


– Nie wiem, jak ci to wyjaśnić – mówiła. – Też bym chciała, żeby tata
wrócił.


Nie do końca były to szczere słowa. Jej zaufanie do Adama legło w gruzach, a jedynym śladem po wielkiej miłości pozostał ból w sercu.


Dzwonek telefonu wyrwał ją z zamyślenia i uświadomił, że umykają cenne
poranne minuty. Wciągając w pośpiechu bluzkę, odnalazła komórkę.
Spojrzała na wyświetlacz i poczuła skurcz żołądka. Dzwoniła siostra.


– Podobno mama wybiera się do ciebie na tydzień – zaczęła Ada bez
żadnych wstępów, kiedy tylko Maja wcisnęła przycisk z zieloną słuchawką
.


Zaskoczonej Majce zabrakło słów.


– To już jest przesada, wiesz? – awanturowała się szanowana w okolicy
dyrektorka szkoły i dystyngowana ponoć polonistka. – Znoszę cierpliwie
wszystko, ale tym razem przesadziłaś. Ja mam trójkę dzieci, jakbyś
zapomniała, a mama mieszka u nas. Tobie już wystarczająco pomogła, a my
spłaciliśmy ci twoją część domu. Krzyś ma ojca, niech się nim zajmie.


– Wiesz przecież, że Adam…


– Nie wiem i wcale mnie to nie interesuje. Ile razy ci mówiłam, żebyście
wzięli ślub. Takie życie na kocią łapę musiało się źle skończyć.
Ostrzegałam cię od początku…


– Tak, pamiętam – przerwała jej Maja, bo znała ten tekst na pamięć.


– Więc teraz ponoś konsekwencje jak dorosły człowiek. Mama do ciebie nie
przyjedzie – powtórzyła siostra dobitnie. – We wtorek mam w szkole
konferencję, w czwartek zebranie z rodzicami, a Wojtek jest zajęty. Może
w przyszłym miesiącu, ale nic nie mogę obiecać.


– Ada, proszę cię, zgódź się, chociaż na parę dni – poprosiła Majka
rozpaczliwie. Mama była jej jedynym ratunkiem. – Jest mi naprawdę
ciężko.


W słuchawce na ułamek sekundy zapanował cisza.


– Po prostu brak mi słów. Co ty wyprawiasz? Szantażujesz mamę, a ona
zamartwia się tygodniami i tylko szuka okazji, żeby się do ciebie
wymknąć. A mieszka ze mną i to ja kiedyś będę się nią zajmować na
starość. Karmić, pielęgnować, myć, znosić humory oraz kto wie jakie
choroby. Mam chyba prawo do tej niewielkiej pomocy, jaką mi teraz
oferuje. Wychowuję troje dzieci, ty zaledwie jedno. Pracuję na
odpowiedzialnym stanowisku i jeszcze mam mnóstwo dodatkowych obowiązków,
a ty tylko jeden etat.


– Ado, zrozum, jestem sama, a mój szef… – próbowała jej przerwać Maja.


– To twoja wina, że jesteś sama! – Siostra tak się zdenerwowała, że
zaczęła krzyczeć. – Trzeba było Adama bardziej do siebie przywiązać,
wziąć ślub, jakoś uzależnić psychicznie, a nie po prostu pozwolić mu
odejść.


Majka poczuła, że płacze. Łzy moczyły jej policzki. Nic już nie była w stanie powiedzieć. Milczały chwilę obie. Maja pociągnęła nosem.


– Nie bierz mnie na litość. – Ada wykazała się podręcznikową
asertywnością. – Ja nie jestem taka łatwa do zmanipulowania jak mama. W każdym razie twoje plany legły w gruzach. Mama zostaje u nas i nie
próbuj żadnych sztuczek. Cześć.


– Pa – powiedziała Maja do głuchej słuchawki, bo siostra już się
rozłączyła.


Otarła płynącą po twarzy łzę. Nie wiedziała, że mama chciała przyjechać,
nie prosiła jej o to ani nie próbowała manipulować, jak sugerowała
siostra, ale byłoby to prawdziwe błogosławieństwo.


Czuła się ostatnio taka zmęczona. W pracy trwał gorący okres, co dla
niej oznaczało jeszcze więcej godzin spędzonych w biurze oraz ciągły
strach, że na osiedlu ktoś zauważy brak Adama i zacznie się interesować,
z kim dziecko zostaje wieczorami. Na szczęście w nowoczesnych
blokowiskach każdy żyje swoim życiem. Można umrzeć, a znajdą człowieka
dopiero, jak zapach zacznie przeszkadzać co wrażliwszym lokatorom. Na
razie była więc bezpieczna. Ale pogodzenie wszystkich obowiązków
wyczerpywało jej siły do cna i wizyta mamy byłaby wybawieniem.
Odpoczęłaby chociaż trochę.


Odkąd Adam odszedł, nie mogła sobie pozwolić na opiekunkę. Kredyt,
przedszkole i utrzymanie dziecka pochłaniały prawie całą pensję, a sprawa o ustalenie wysokości alimentów była wciąż w toku. Adam zwlekał,
jak tylko mógł. Miał sztab prawników, pieniądze i czas. Ona nie miała
niczego prócz prawdy, a ta w sądzie okazała się pozbawiona większej
wartości.


Nie mogła sprzedać mieszkania, bo jego wartość rynkowa była niższa niż
suma kredytu w wybujałym ponad wszelką przyzwoitość franku, który nie
miał najmniejszego zamiaru spaść. Sytuacja była patowa.


Do domu rodzinnego nie mogła wrócić. Siostra tak go zagospodarowała, że
nie został ani metr wolnej powierzchni. Nawet kiedy Maja przyjeżdżała na
weekend, odczuwała wyraźnie, że nie ma tam już dla niej miejsca.


Musiała radzić sobie sama. I robiła to wszelkimi siłami. Kiedy szef
żądał, żeby wieczorem wróciła do pracy, zaciskała zęby, przytulała mocno
synka, rysowała mu znak krzyża na czole, po czym biegła do biura.


Czasem pracowała do ósmej, ale bywały dni, że wracała po dziesiątej z duszą na ramieniu, pełna strachu i wyrzutów sumienia. Najczęściej
zastawała Krzysia śpiącego na dywanie przed telewizorem. Podnosiła go z podłogi i kładła do łóżeczka, połykając łzy.


Panicznie bała się opieki społecznej, policji i wszelkich urzędników,
którzy niewiele potrafią pomóc samotnej matce, ale za to chętnie wytkną
jej błędy lub zabiorą dziecko. Wiedziała, że to co robi, jest złe,
skrajnie nieodpowiedzialne i grozi katastrofą, ale co miała zrobić?
Oddać Krzysia?!


Jedynym ratunkiem była mama. Jej odwiedziny utrzymywały Maję przy życiu.
Nie powiedziała jej jednak całej prawdy o swojej dramatycznej sytuacji.
Babcia myślała, że dodatkowe godziny w pracy zdarzają się tylko podczas
jej odwiedzin, kiedy Krzyś ma zapewnioną opiekę. Gdyby się dowiedziała,
jak to wygląda na co dzień, chyba by dostała zawału.


Ale mama przyjeżdżała bardzo rzadko. Ada po siedmiu latach pracy została
dyrektorką szkoły, a niedawno rozpoczęła karierę polityczną, wygrywając
wybory do rady gminy. Mama była jej nieustannie potrzebna i siostra
walczyła o nią jak lwica. Prośby i tłumaczenia niewiele pomagały. Mama
wymykała się czasami, by pomóc Mai, ale zawsze na krótko. Ledwo
przekroczyła próg mieszkania, już dzwonił jej telefon. Ada potrzebowała
pomocy, miała jakieś pilne pytanie lub niezwykle ważne spotkanie na
szczycie gminnej władzy i naciskała na mamę, żeby ta natychmiast
wracała. Maja widziała, jak mama martwi się z tego powodu, rozdarta
między dwiema córkami, nie dodawała jej więc zgryzot i jakoś sobie
radziła.


Jakoś – to było słowo, które trafnie określało jej działania. Na razie
trzymała się na powierzchni, ale podstawą jej bytu i przetrwania była
praca. Na samą myśl o firmie Majkę jak zwykle przeszył dreszcz. Ze
zdenerwowania, które ją natychmiast ogarnęło, nie mogła zasunąć zamka w spódnicy i mocowała się z nim dłuższą chwilę. Poradziła sobie w końcu,
odetchnęła z ulgą i w tym samym momencie znów zadzwonił telefon.


– Musisz być w biurze za dziesięć minut – przywitał się szef. – To się
po prostu w głowie nie mieści – dodał i rozłączył się.


Dlaczego tak jest, że nikt nie kończy ze mną rozmowy? – zastanowiła się
Maja przelotnie, po czym fala paniki zalała jej umysł.


Dziesięć minut, o spóźnieniu nie ma mowy. Cokolwiek stało się w pracy,
szef był tak wściekły, że nie dotarłyby do niego żadne argumenty. A Krzyś jeszcze spał.


Szybko pobiegła do sypialni.


– Błagam cię, synku – zawołała, potrząsając go delikatnie za ramię. –
Wstań szybko, mamusia bardzo się spieszy, mamy tylko pięć minutek.


Krzyś otworzył zaspane oczy i spojrzał nawet dość przytomnie.


– Dobrze – rzekł słabo i usiadł na łóżeczku. Maja błyskawicznie
ściągnęła mu bluzę od piżamy i założyła podkoszulek, a potem szybko
porwała synka na ręce, zaniosła do łazienki i nie czekając, aż skończy
poranne siusianie, przemyła mu twarz wodą. Następnie ubrała go,
posadziła sobie na biodrze i, zakładając w pośpiechu buty oraz łapiąc w biegu spakowany wczoraj plecaczek, zatrzasnęła za sobą drzwi mieszkania.


Zostawiła po raz kolejny niedokładnie umytego i głodnego synka w przedszkolnej szatni i pobiegła do pracy, zagryzając wargi do krwi. Do
firmy miała pięć minut, a zostały jej już tylko dwie z wyznaczonego
przez szefa czasu. Nie zdążyła się porządnie uczesać ani nawet musnąć
pudrem policzków. Mokre włosy były sztywne od zimnego powietrza.
Potykała się na nierównym chodniku i potrącała przechodniów, którzy
patrzyli na nią z wyrzutem.


Zmachana wpadła do biura.


– Rany boskie, gdzieś ty była? – przywitała ją Kornelia, główna księgowa
i najlepsza koleżanka. – Rób szybko dwadzieścia kaw i przygotuj
talerzyki, zamówiłam już drożdżówki. Zwołali specjalne posiedzenie
zarządu.


– O siódmej rano? Co się stało?


– Nie wiem, jakaś straszna afera, szef wściekły okropnie. Lepiej się
ogarnij, zanim cię zobaczy, wyglądasz nie najlepiej.


– Maju! – krzyknął prezes, wystawiwszy głowę z sali konferencyjnej. –
Kawa dla wszystkich, tylko szybko. Do tego nasze notowania giełdowe z dwóch tygodni i poszukaj danych tego skurwiela.


Szef zatrzasnął drzwi, a Majka rzuciła się do ekspresu. Szybkimi
wprawnymi ruchami przygotowywała kawę.


– Włączysz mi komputer? – poprosiła koleżankę. – Nie wiesz, kim jest
skurwiel, którego danych mam szukać?


– Pojęcia nie mam, szef wyrwał mnie z łóżka skoro świt, ale niczego
oczywiście nie wyjaśnił. Pozostali też wyglądali, jakby mieli minutę na
umycie. Jak wejdziesz z kawą, słuchaj uważnie, może coś skojarzysz.
Lepiej, żeby ci się udało.


Kornelia szybko przeszukiwała pliki, za chwilę wydruk był gotowy.


– Idź do łazienki – powiedziała do Majki, wkładając papiery do firmowej
teczki. – Ogarnij się, ale błyskawicznie. Masz jakieś kosmetyki?


– Nie. – Maja przerwała nalewanie kawy. – Burski zadzwonił, kiedy Krzyś
jeszcze spał. Wypadłam z domu, jak stałam.


– A Adam?


– Adama nie było – odpowiedziała szybko Maja. Niby zgodnie z prawdą, ale
zrobiło jej się wstyd. Od dłuższego czasu okłamywała życzliwą i sympatyczną koleżankę każdego dnia i na wiele sposobów.


– Masz. – Księgowa podała jej granatową saszetkę. – Weź moją
kosmetyczkę, tylko się pospiesz. Ja dokończę nalewanie kawy, może szef
mnie nie zobaczy.


– Dzięki, za minutę będę z powrotem.


Majka biegiem pokonała połowę korytarza, wpadła do łazienki i otworzyła
kosmetyczkę. Szybko rozsmarowała na twarzy puder w kremie, trochę za
jasny, ale i tak wyglądający lepiej niż jej własna zmęczona, szara cera.
Delikatnym różem zamaskowała brak rumieńców, energii i chęci do życia.
Tusz do rzęs podkreślił oczy i Maja zaczęła się troszkę lepiej
prezentować, ale i tak był to wizerunek daleki od eleganckiej, zadbanej
dziewczyny, którą szef zatrudnił pięć lat temu. Spryskała jeszcze
perfumami nadgarstki i bluzkę, na której została mokra plama, bo w pośpiechu nie wycelowała w dekolt, i uznała, że na nic więcej już nie
może sobie pozwolić. Bała się porządnie uczesać. To wymagałoby co
najmniej pięciu minut, a w tym czasie Burski mógłby zobaczyć księgową
wyręczającą sekretarkę w obowiązkach i obie miałyby poważne kłopoty.


Szef nie lubił, kiedy pracownicy przyjaźnili się między sobą lub
pomagali sobie nawzajem. Uważał, że to stwarza tylko niepotrzebne okazje
do rozmów, układów i zbytniej pewności siebie. Owszem byli zespołem,
współpraca była konieczna, ale ich relacje miały według szefa pozostać
chodne i rzeczowe.


Maja spakowała kosmetyki i biegiem pokonała korytarz, omal nie zderzając
się z pędzącą w stronę łazienki analityczką z działu marketingu.
Uśmiechnęły się do siebie tylko przelotnie, nawet nie było czasu, żeby
sobie powiedzieć „cześć”.


Kawa była już przygotowana. Maja wzięła głęboki oddech, mocno ujęła tacę
i weszła do salę sali konferencyjnej.


– To oburzające wydarzenie – usłyszała natychmiast po przekroczeniu
progu.


Szef wrzeszczał na pracowników jak pan feudalny na kmiotków, zupełnie
jakby nie byli kierownikami działów czy udziałowcami firmy.


– Zatrudniam was po to, abyście chronili firmę przed kłopotami. I jaki
jest tego efekt? – pytał.


Kierownicy siedzieli z opuszczonymi głowami. Wszyscy wiedzieli, że
pretensje szefa są bezpodstawne, ale także że nie ma najmniejszego sensu
zabierać głosu.


– Jak można było do tego dopuścić? – pieklił się szef. – Dlaczego nikt z was nie zwrócił uwagi, że ktoś wykupuje akcje? Tak trudno się domyślić,
że te wszystkie małe firmy należą do jednego właściciela?


Chyba trudno, skoro nawet szef na to nie wpadł – pomyślała zaskoczona
Maja, rozdając filiżanki, po czym spuściła wzrok, żeby przypadkiem nikt
nie dostrzegł w jej oczach nawet śladu tej obrazoburczej myśli.


– Za godzinę chcę mieć na biurku raport od każdego z was na temat
przyczyn tego, co się stało oraz propozycje dalszej strategii. Wiecie,
co to znaczy mieć trzydzieści procent akcji?


Wiedzieli.


To znaczyło, że razem z panią Burską tajemniczy nabywca miałby
większość, a szef od dwóch lat nie rozmawiał z żoną. Nawet nie zapraszał
jej na zebrania, twierdząc, że pięć procent akcji, które kobieta
posiada, do niczego jej nie uprawnia. On sam miał trzydzieści dwa
procent i czuł się niepokonany. Reszta została rozsprzedana pomiędzy
setki pojedynczych akcjonariuszy oraz członków zarządu, z których żaden
nie miał większego pakietu.


I nagle wybuchła bomba. Ktoś wykupił znaczną część akcji. Operacja
została przeprowadzona w białych rękawiczkach, bardzo dyskretnie. Nie
zwracając niczyjej uwagi, nieznany inwestor przez trzy lata kupował
udziały, płacąc każdą cenę bez targowania. Musiało mu bardzo zależeć.


Nikt nie wiedział, kto to. Podawał się za przedstawiciela różnych firm,
które teraz okazały się być własnością jednej osoby. Tajemniczy
„kurwiel”, jak o nim mówił od rana szef, był bardzo sprytny.


Sprawa wyszła na jaw dzisiaj o szóstej rano, kiedy Burski, przeglądając
pocztę, przeczytał pismo od prawnika zapraszające na spotkanie z nowym
członkiem zarządu.


Prezes oczywiście wpadł w szał. W ciągu kilku minut zwolnił trzech
pracowników, kojarzących mu się z giełdą: specjalistę odpowiedzialnego
za monitoring sprzedaży akcji oraz dwóch innych, którzy byli
największymi orędownikami wejścia firmy na giełdę, choć jeszcze niedawno
dał im specjalną premię, tak był zadowolony z wyników. Wypowiedział też
umowę kancelarii prawnej reprezentującej jego interesy od początku
działalności, w poczuciu bezsilnej złości i z zemsty za przysłane
dzisiaj pismo, choć z ich strony nie doszło do żadnego uchybienia.


Następnie zwołał zebranie zarządu i wylewał swoje frustracje na
podwładnych . Nie czuł się usatysfakcjonowany zwolnieniem zaledwie
trzech pracowników. W obliczu tak poważnego problemu potrzebował więcej
ofiar. Zgromadzeni w pomieszczeniu mężczyźni (szef gardził kobietami na
kierowniczych stanowiskach) doskonale o tym wiedzieli, dlatego nikt się
nie kwapił do zabrania głosu.


– I natychmiast proszę znaleźć tego skurwiela, ustalić jego dane oraz
cel, w jakim zakupił… – tu Burski zrobił pauzę, jakby nie mógł
wypowiedzieć kolejnych słów – … moją firmę – dokończył z wyraźnym
trudem, a żyłka na szyi zadrgała mu niebezpiecznie.


Wszyscy skwapliwie skorzystali z pretekstu, by uciec do swoich pokoi.
Nietknięta kawa została na stole. Maja szybko zaczęła zbierać filiżanki
z powrotem na tacę, za nic nie chcąc zostać z szefem sam na sam.


 


•


Ledwo weszła z przepełnioną tacą do sekretariatu, rozdzwonił się
telefon. Położyła filiżanki na biurku i odebrała.


– Cześć, Maju, mówi Adrian – odezwał się zatrudniony przed dwoma
miesiącami kierowca. – Słuchaj, dzwonię w pilnej sprawie. Właśnie
zawiozłem żonę do szpitala. Poród zaraz się zacznie. To trochę za
wcześnie, ale lekarze dają dziecku spore szanse. To dziewczynka,
dziewczynki są silne – mówił szybko bardzo drżącym głosem. – Proszę cię,
niech mnie ktoś dzisiaj zastąpi. Od dwóch godzin powinienem być w trasie, ale sama rozumiesz…


Maja przeraziła się natychmiast jeszcze bardziej. Prezes nie kojarzył
wszystkich pracowników produkcji, ale do kierowców przywiązywał
szczególną wagę. Nazywał ich swoją flotą i osobiście sprawdzał grafiki
oraz wykresy skuteczności. Wiedział o prawie każdym spóźnieniu,
telefonował do klientów i pytał o opinie. Płacił nawet nie najgorzej,
ale jego wymagania były tak wygórowane, że to właśnie wśród kierowców
rotacja była największa.


– Spróbuję – przerwała mu – ale nie wiem, co szef postanowi. On
nienawidzi takich sytuacji, a dzisiaj mamy tutaj sądny dzień.


– Tyle chyba nawet on potrafi zrozumieć – odpowiedział Adrian
podniesionym głosem. – Jestem w szpitalu, dostanę zwolnienie z tytułu
opieki nad żoną. Wszystko jest zgodne z prawem.


– Wiem – próbowała uspokoić go Maja. – To nie o to chodzi. Boję się, że
Burski strasznie się wścieknie. Tym bardziej, że miałeś jechać do tych
marketów, które już dwa razy zgłaszały reklamację.


– Maju, proszę cię, ja muszę wracać do żony. Wymyśl coś. Burski może do
nich zadzwonić i wyjaśnić sytuację. Dla niego to banalny problem, a dla
mnie poważna sprawa.


– Dobrze, spróbuję.


Majka odłożyła słuchawkę i zdenerwowana zaczęła szukać rozwiązania.
Rozmowa z Burskim była ostatecznością, musiała wymyślić coś innego. W pierwszej chwili przyszedł jej na myśl kierownik działu. Może on coś
załatwi bez konieczności powiadamiania prezesa. Zatelefonowała do
kierownika i ucieszyła się, gdy natychmiast podniósł słuchawkę.


– Maju, wiesz, że zrobiłbym dla ciebie wszystko – powiedział ciepło,
kiedy wytłumaczyła mu problem – ale to dzisiaj niemożliwe. Ja też
potrzebuję pracy, a Burski zwalnia od rana nawet za krzywo zawiązane
sznurowadło. Nie wezmę tego na siebie. Rozumiem Adriana i szczerze mu
współczuję, ale jedyne, co może teraz zrobić, to wsiąść do tira i popędzić w stronę Warszawy. Może jeszcze zdąży. Inaczej szef mu nie
daruje. Zawiózł żonę do szpitala, niech ją więc tam zostawi i wraca do
pracy, zanim się ktokolwiek zorientuje. Spróbuję mu załatwić parę dni
wolnego w przyszłym tygodniu. To wszystko, co mogę zrobić. Chyba, że ty
porozmawiasz z Burskim?


Majka zamilkła. Rozłączyła się i próbowała oszacować szanse. Mogło się
udać, rozwiązanie było na wyciągnięcie ręki. Jedna decyzja prezesa,
kilka telefonów i byłoby po sprawie. Ale dziewczyna bała się. Szefa nie
było już w biurze. Wychodząc, nakazał jej dzwonić na komórkę tylko w sprawach bardzo pilnych, a był zdenerwowany jak mało kiedy. Wścieknie
się i zwolni Adriana, a jej obetnie premię. Potrzebowała pieniędzy i pracy prawdopodobnie nawet bardziej niż Adrian. Zostawić tak tej sprawy
jednak nie mogła. Gdyby kierownik wykazał się większą odwagą,
załatwiliby zastępstwo i prezes nawet by się nie zorientował.


Pod warunkiem, że zastępca zdążyłby na czas – pomyślała ponuro. W przeciwnym razie Burski zacząłby szukać winnego. Wszystko by się wydało.
Prezes czasem wybaczał pracownikom mniejsze wpadki, ale dwóch zasad
łamać nie pozwalał pod żadnym pozorem: żadnego podejmowania ważnych
decyzji bez jego wiedzy oraz żadnych niespodziewanych zastępstw i wzajemnych układów. No chyba, że ktoś umarł, jak zwykł puentować swoje
przemowy na ten temat. Myślał zapewne, że to śmieszne.


Chodzili do pracy z grypą żołądkową, anginą, zapaleniem korzonków. Ledwo
widzący na oczy kierowcy, księgowa z trzydziestodziewięciostopniową
gorączką i słaniający się na nogach pracownicy produkcji. Tylko ci,
mający bezpośredni kontakt z owocami, musieli być zdrowi z obawy przed
kontrolą, ale na produkcji pracowali specjalnie wyselekcjonowani młodzi
i najbardziej odporni.


Majka myślała, a cenne minuty upływały. Zadzwoniła jeszcze do Kornelii.


– Poradź mi, co zrobić – poprosiła. – Jakoś trzeba chłopakowi pomóc.


– Maju – odpowiedziała księgowa twardo – musisz szybko podjąć decyzję.
Albo Adrian w tej minucie wraca, albo szukasz zastępstwa. Ten market to
ważny odbiorca, jeśli coś się posypie, wylecicie oboje. Pospiesz się, a do Burskiego lepiej nie dzwoń, przed momentem z nim rozmawiałam. Jest
wściekły i tylko szuka kogoś, na kim mógłby się wyładować. Nie podkładaj
się.


Maja zakończyła rozmowę i przeglądając grafik, szukała kierowcy, który
mógłby zastąpić Adriana. Ale wszyscy byli w trasie albo właśnie z niej
wrócili. Była jeszcze lista rezerwowa, ale Majka na wszelki wypadek
zadzwoniła najpierw do Adriana. Może sytuacja się uspokoiła i mógłby
wrócić. Numer był zajęty. Dziewczyna denerwowała się coraz bardziej,
czas płynął, a szanse ewentualnego zmiennika na pomyślne wykonanie
zadania malały z każdą minutą.


Spróbowała zadzwonić jeszcze raz. Adrian odebrał.


– Dzięki, Maju. – Głos mężczyzny był bardzo roztrzęsiony. – Wiedziałem,
że coś wymyślisz. – Nawet nie przyszło mu na myśl, że mogłoby być
inaczej. – U nas jest bardzo źle, tętno zanika i pięć minut temu zaczęli
operację. Liczy się każda sekunda. Nie wiadomo, czy zdążą.


– Nic nie załatwiłam. – Majce łzy stanęły w oczach z bezsilności wobec
tego absurdu, w którym zmuszona była brać udział. – Musisz się liczyć z konsekwencjami albo sam zadzwoń do Burskiego. Wyślę ci jego numer
telefonu. Przepraszam cię, ale nic więcej nie mogę zrobić. Wiesz, jak
jest. Tylko uważaj, szef jest dzisiaj w złej formie, bądź bardzo
ostrożny.


– Dobrze, nie mam wyjścia, zadzwonię – głos Adriana kipiał z oburzenia –
ale to wszystko jest maksymalnie chore.


– Wiem – przerwała mu Maja. Miał rację, ale to nie mogło mu pomóc. –
Pospiesz się, proszę cię, jest już bardzo późno.


Rozłączyła się. To nie był może najlepszy pomysł, ale nic innego nie
przyszło jej do głowy. Zajęła się pracą, nie mogła się jednak skupić,
myślami cały czas wracała do córeczki Adriana. Drżały jej ręce, a wspomnienia własnego porodu i towarzyszących mu emocji przeplatały się z obrazem miłego, zawsze uprzejmego kierowcy. Lubiła go bardzo, podobnie
jak inni. Nie mogła znaleźć sobie miejsca.


Dlaczego padło akurat na niego? To pytanie kołatało jej ciągle w głowie,
potęgując męczący, pulsujący ból w skroniach.


Po trzydziestu minutach zadzwonił kierownik działu. Podniosła szybko
słuchawkę pełna nadziei, że może ma jakieś wieści ze szpitala.


– Majka, polecenie od prezesa – usłyszała. – Trzeba pilnie zadzwonić po
rezerwowego kierowcę, jakiegoś solidnego, bo to zmiana na stałe. Adrian
idzie do odstrzału.


– Co ty mówisz? – Dziewczynie zrobiło się gorąco.


– Jakiś idiota – kierownik podkreślił z naciskiem ostatnie słowo –
poradził mu, żeby zadzwonił bezpośrednio do Burskiego, no i prezes się
wściekł. Ja już oberwałem, ty dostaniesz po głowie, jak szef wróci, a Adrian jest do zwolnienia.


– Ale za co?


– Za to, że wszystko trwało zbyt długo, że zastępca nie ma szans zdążyć,
że Adrian mimo wszystko nie pojechał, że nie zadzwoniliśmy wcześniej i że podałaś szeregowemu pracownikowi numer szefa. Wystarczy?


– Nie może zwolnić Adriana – wściekła się Maja. – Prawnie jest w porządku, ma zwolnienie na opiekę nad żoną.


– Dobrze wiesz, że Burski wszystko może. Kazał ci zadzwonić i poinformować Adriana, że albo zgodzi się podpisać umowę o rozwiązaniu
stosunku pracy za porozumieniem stron, albo będziemy tak długo szukać
pretekstu do zwolnienia dyscyplinarnego, aż znajdziemy.


– Dlaczego nie możesz zadzwonić ty albo kadrowa? – Maja czuła, że nie da
rady tego zrobić za nic w świecie.


– Bo szef wyraźnie wskazał ciebie.


– Dzisiaj mam mu o tym powiedzieć? Jego żona jest teraz operowana, tętno
dziecka zanikło. Na litość boską, nie jesteśmy w jakimś obozie pracy,
tylko w firmie, tyle chyba nawet Burski potrafi pojąć.


– Maju, ja nie wiem, ile Burski potrafi pojąć – zdenerwował się
kierownik – i też lubię Adriana. Daliśmy mu dla dziecka całe wyposażenie
po naszej Kamilce, ale nie mogę z jego powodu stracić pracy, też mam
dzieci. Zresztą sama wiesz, że to nic nie pomoże. Jak Burski wpadnie w amok, nie myśli. Dzisiaj jest taki dzień, pech chciał, że ten poród
wypadł akurat teraz. Muszę kończyć, trzymaj się.


– Cześć.


Maja wpatrywała się chwilę w słuchawkę, ale nie zadzwoniła do Adriana.
Im później się dowie, tym lepiej. Ręce jej się trzęsły z oburzenia i bezsilności. Wszyscy byli zupełnie bezradni wobec absurdów pracy w Leovicie. W firmie było już wiele kontroli na skutek licznych anonimów
wysyłanych do Państwowej Inspekcji Pracy, Sanepidu, Urzędu Skarbowego, a nawet Najwyższej Izby Kontroli, ale nikt nigdy nic nie znalazł. Papiery
zawsze były w absolutnym porządku. Pozbawione niepodważalnych dowodów
zeznania byłych pracowników nie przedstawiały żadnej wartości. Burski
miał po swojej stronie sztab prawników.


„Kim jest ten człowiek?” – zastanawiała się nieraz Maja. Bywały przecież
dni, kiedy śmiał się i żartował, potrafił pomóc, wspierał akcje
charytatywne i wpadał na genialne pomysły. Czasem jednak ogarniał go
jakiś amok i wtedy rozmowa była niemożliwa. Nic do niego nie docierało,
zwalniał szybciej, niż myślał. Maja pracowała z nim już pięć lat i nadal
nie rozumiała go lepiej niż pierwszego dnia.


Telefon znów zadzwonił. Numer nieznany. Nie lubiła takich połączeń,
zazwyczaj oznaczały kłopoty, a tych i tak było dzisiaj pod dostatkiem.
Musiała jednak odebrać, choćby ze strachu przed Burskim. Miał zwyczaj
telefonować z innych aparatów, żeby sprawdzić, czy sekretarka jest na
posterunku. Wcisnęła zielony przycisk.


– To ja – odezwał się Adrian tak spokojnie, że zrobiło się jej zimno. –
Nie martw się, wszystko już wiem. Dzwoniłem do kierownika, byłem
ciekawy, kto mnie zastąpi i czy nie potrzebuje jakichś wskazówek.


– Jak córeczka? – odważyła się spytać.


– Dobrze. Jest w inkubatorze, słabiutka i maleńka, ale ma spore szanse.
To dzielna dziewczynka.


– Adrianie, ja…


– Nic nie mów, tego się nie da wytłumaczyć. Nie wiem, co teraz zrobię.
Może wyjedziemy, może jeszcze czegoś poszukam. W głowie mi się nie
mieści, że naprawdę zwolni mnie z takiego powodu.


– Miałeś pecha, dzisiaj w firmie sądny dzień… – Maja słabo próbowała się
tłumaczyć.


– I co z tego? – przerwał jej. – Czy to mu daje prawo do takiego
świństwa?


– Kraków jest duży, znajdziesz coś. Jeśli tylko usłyszę o jakiejś pracy…


– Tak, każdy mi to mówi… No nic, chciałem się tylko pożegnać. Wiem, że
to nie twoja wina. Chciałbym tylko wiedzieć, skąd się biorą takie
potwory i czy jest dla nich jakaś kara.


Maja pomyślała o Adamie, który zostawił swojego syna z dnia na dzień bez
jednego słowa wyjaśnienia, o Burskim, zwalniającym pracowników pod
wpływem emocji, a nie na podstawie rzeczowych argumentów. W całym
chaosie życia, wśród wszystkich zmiennych spraw tego świata, jednego
była całkowicie pewna. Nie ma kary dla prezesów i nie ma na nich żadnego
sposobu.
  
Rozdział 4


Leon Burski siedział na swojej ulubionej kanapie i patrzył przez
idealnie czyste okno na wypielęgnowany ogród. Nie był z siebie dumny.
Emocje powoli opadały, ale gorzki posmak pozostał.


Kiedy mieszkał jeszcze z żoną, nazywała jego napady trzęsawką. Tylko ona
potrafiła go rozbroić, kiedy wściekał się tak, że przestawał myśleć.
Było wokół niego tyle kobiet, wiele z nich na wyciągnięcie dłoni.
Dlaczego, do jasnej cholery, żadna nie umiała go naprawdę uspokoić,
sprawić, żeby choć przez chwilę znów poczuł to cudowne odprężenie, które
jego żona Marylka dawała bez trudu.


Trząsł się jeszcze z nerwów. Dzisiaj był naprawdę okropny dzień.
Najpierw to pismo od prawników, jałowa konferencja bez żadnych wniosków,
a potem sprawa Adriana. Źle się stało, teraz widział to wyraźnie, ale
nic już nie mógł zrobić. Nigdy się nie cofał i nie potrafił przyznać do
błędu. Organiczna niezdolność, którą przełamać umiała tylko Maryla.
Miała swoje sposoby. Wiedziała, jak go podejść, żeby powiedział i zrobił
to, o czym czasem nie miał odwagi nawet pomyśleć.


Ale Maryli nie ma. Nikt już nim nie manipuluje, nikt mu nie mówi, co ma
robić. Nikt też o niego nie dba, nie łagodzi stresów i nie interesuje
się jego sprawami. A było wiele takich, o których chciałby porozmawiać.
Firma chwiała się w posadach, a on czuł się, jakby zaatakował go
złośliwy nowotwór, który kęs po kęsie wyjada jego wnętrzności.


Firma i on to była jedność. On był firmą, a firma nim. Leovita – życie
Leona. To był jeden organizm, którego części nie można było rozdzielać.
Jeżeli ten nieznany wróg to zrobi, najpierw umrze Leon, a po nim jego
firma. Tylko on był w stanie nią zarządzać. Zbyt wiele spraw i faktów
zapisanych było wyłącznie w jego głowie, zbyt wiele kontraktów opierało
się na prywatnych znajomościach. Jeden telefon i połowa odbiorców
zniknie.


Złapał się za głowę. Bolała bardzo, a ściśnięte płuca z trudem łapały
powietrze. Nigdy jeszcze nie czuł takiego stresu. Firma była wszystkim,
co miał. Tworząc ją od podstaw, stracił żonę, synów i wszystkich dawnych
przyjaciół. Rodzeństwo zawsze miał tylko na papierze. Jako czwarty syn
marzącej o dziewczynce rodziny nigdy nie miał w niej silnej pozycji.
Wiecznie najsłabszy i traktowany jak niepotrzebne obciążenie domowego
budżetu. Dawno zerwał te relacje.


Zwijał się z tęsknoty do Maryli. Chciał, żeby przyszła tu i nakrzyczała
na niego we właściwym sobie ognistym stylu, żeby go skrytykowała i starła na miazgę, a potem zadzwoniła do Adriana i odkręciła tę głupią
sytuację. A po wszystkim pozwoliła się przytulać i dotykać na wszystkie
sposoby, jakie przyjdą mu na myśl. Aby mógł wreszcie ukoić rozedrgane
zmysły, odetchnąć głęboko, nabrać sił i odwagi do starcia, które go
czekało, a do którego nie miał szans się przygotować. Walka z niewidzialnym wrogiem zawsze jest najtrudniejsza.


Wstał i podszedł do okna. Dobrze, że szklanka, którą trzymał w dłoni,
była z dość grubego szkła, w przeciwnym razie zgniótłby ją na proch.
Westchnął tylko i poprawił krawat.


Do żony nie mógł zadzwonić. To była jedyna sprawa, co do której nie miał
żadnych wątpliwości. Zbyt wiele razy już próbował i nigdy nie wynikło z tego nic prócz kolejnej kłótni.
  
Rozdział 5


Maryla Burska prasowała jasnozieloną sukienkę. Wygładzała każdą
najmniejszą nawet fałdkę. W tym kolorze jej rude włosy prezentowały się
szczególnie dobrze. Miała ponad pięćdziesiąt lat, ale wciąż była
atrakcyjną kobietą. W oczach igrały jej iskierki, emocje różowiły
policzki, a włosy dodawały ognia temu i tak płomiennemu obrazowi.


Kiedy nie płakała, nie narzekała oraz nie rzucała złośliwych oskarżeń,
była wspaniała. Ostatnimi czasy nie zdarzało się to jednak zbyt często.
Ale dzisiaj, najpóźniej jutro, wszystko miało się zmienić. Jeszcze kilka
godzin i jej mąż zostanie rzucony na kolana. Przyniesiony w zębach do
jej stóp jak zwycięskie trofeum. Po tylu latach wreszcie chwila
sprawiedliwości. Wylała przez tego mężczyznę wiele łez. Zszarpał jej
doszczętnie nerwy i zniszczył rodzinę, ale nie była w stanie zapomnieć o nim i nikt inny nie powodował tego szumu krwi płynącej szybciej w żyłach
na samą myśl o wspólnie spędzonych chwilach.


Przymierzyła sukienkę, rozczesała zakręcone na wałkach włosy i starannie
pomalowała oczy. Miała sporo czasu. Jeżeli wszystko dobrze pójdzie, mąż
będzie tu najwcześniej wieczorem. Grzecznie poprosi o wsparcie. Sama
myśl była już bardzo przyjemna. Potrafiła sobie wyobrazić każdą minutę
tego pierwszego po latach wspólnego wieczoru. Tym razem się nie pokłócą,
bo Leon będzie musiał ustąpić i przyznać jej rację.


Wysunęła długą szufladę. Równo poukładane różnokolorowe kuse koszulki
nocne czekały od dawna na stosowną okazję. Kupowała jedną z nich zawsze,
kiedy myślała, że pogodzenie z mężem jest bliskie. Były piękne i bardzo
drogie. Mogła sobie na nie pozwolić, bo jej mąż prezes, choć bez
wątpienia był draniem najwyższej kategorii, wciąż przesyłał na jej konto
wysoką pensję za pracę, której nie wykonywała już od lat. Usunął ją z firmy, zdradzał, kłócił się do upadłego, ale pieniądze wypłacał
regularnie, co więcej, pamiętał nawet o podwyżkach.


Maryla żyła samotnie, pogrążona w rozpamiętywaniu licznych krzywd, ale
także w poczuciu finansowego bezpieczeństwa. A teraz samotność miała się
wreszcie skończyć. Znowu będą szczęśliwi jak dawniej. Kiedyś było im
przecież tak dobrze. Razem pracowali i wychowywali dzieci. To ona była
autorką pierwszych przepisów na soki i to jej Leon zawdzięczał pomysł na
biznes. Dopóki słuchał jej we wszystkim, potrafili wspólnie pokonać
każdy problem. Trzeba znowu dopaść męża i postawić mu twarde warunki.
Kiedy je przyjmie, Maryla uczyni go szczęśliwym. Była pewna, że wciąż to
potrafi.


Genialny plan przejęcia udziałów firmy przyniesie swój plon najpóźniej
jutro. Plon w postaci prezesa, który dla niej jedynej wciąż był
zwyczajnym Leonem. Czarnowłosym, trochę nieśmiałym i niezbyt wysokim
chłopakiem poznanym na szkolnym festynie.


Znała go lepiej, niż on sam siebie, wiedziała, kim był kiedyś i kim jest
naprawdę. Nie zawsze był przecież właścicielem dużej firmy.


Znała go, gdy po ukończeniu zawodówki imał się każdej pracy, by zarobić
na chleb. Gdy w początkowych latach małżeństwa wracał do domu zabłocony,
czarny od różnych mazi, z brudem za paznokciami i twardymi odciskami na
dłoniach. Te ostatnie likwidowała potem przez rok najlepsza krakowska
kosmetyczka, żeby nie raziły na biznesowych bankietach.


Pamiętała go, jak, w początkowej fazie budowania przedsiębiorstwa,
całymi nocami wyciskali w starym domku na działce soki z dziesiątków
kilogramów owoców, po czym przez zwykły lejek kuchenny przelewali je do
butelek. A potem kochali się do upadłego wśród pachnących skórek
pomarańczy i jabłek. Takie były początki firmy, która dzisiaj zajmowała
trzy potężne budynki i zatrudniała ponad dwieście osób.


Pamiętała, jak dorobili się pierwszych pieniędzy i na lodówce zawisła
lista marzeń. Każdy pisał swoją propozycję i co miesiąc realizowali po
jednym punkcie. Pierwszy komputer, dobre buty, książki – nie mieli zbyt
wygórowanych żądań. Zakup tych prostych rzeczy stanowił dla rodziny
źródło wielkiej radości. Ale kiedy podstawowe potrzeby zostały
zaspokojone, dzieciom zaczęło brakować ojca, który całe dnie spędzał w firmie.


Pierwsze poważne kłótnie zbiegły się w czasie z przeprowadzką do nowego
domu, właściwie willi, na Woli Justowskiej. To był pomysł Leona, któremu
rodzina nie zdołała się przeciwstawić. Pracował jak wariat i jeszcze
twierdził, że robi to wszystko dla ich dobra, mimo że oni nie chcieli
już kolejnych pieniędzy. Ale ojciec zaciął się w uporze i zaczął zbierać
na fortepian.


Największe marzenie rodziny. Oryginalny fortepian Stainwaya dla Witka,
ich młodszego syna, uzdolnionego pianisty i kompozytora, który z powodu
braku pieniędzy był przez wiele lat pozbawiony możliwości rozwoju.


Dzień, kiedy przywieźli instrument, miał być wielkim świętem, ale
wszystko potoczyło się zupełnie inaczej. Potężna awantura, która wtedy
wybuchła, spowodowała, że Witek już nigdy nie zagrał dla ojca, a Maryla
się wyprowadziła. Fortepian został w pięknej willi i służył za podstawkę
pod zabytkowy wazon, a Witek nadal ćwiczył na starym pianinie. Czasem
tylko w tajemnicy przed ojcem grał samotnie na fortepianie, kiedy już
nie mógł wytrzymać. Bo jednak ten wspaniały instrument przyciągał go do
siebie z wielką siłą.


Ludzie patrzyli na Burskiego i widzieli prezesa. Człowieka sukcesu,
biznesmena, właściciela budynków i akcji. Ona jedna spoglądała na niego
jak na zwykłego chłopaka, jakim dawniej był. Władza go zmieniła w bardzo
niekorzystny sposób. Maryla miała nadzieję, iż odebranie mężowi prawa do
decydowania o wszystkim sprawi, że znów będzie tamtym dobrym
człowiekiem. Fala zmian, których musiał dokonać, by ze zwykłego
robotnika przeobrazić się we właściciela firmy, poniosła go w pewnym
momencie za daleko. Chyba sam już nie zdawał sobie sprawy, do jakiego
stopnia płynie z prądem.


Maryla wyłączyła żelazko i odstawiła deskę do prasowania. Sukienka
prezentowała się doskonale. Kobieta odłożyła ją na oparcie fotela i weszła do kuchni. Przygasiła ogień pod bulgoczącym smakowicie gulaszem.
Zamieszała sałatę i spróbowała sosu. Był idealny. Wystarczy wlać go w ostatniej chwili do salaterki i kolacja gotowa.


Wróciła do pokoju. Wszystko przebiegało zgodnie z planem. Mieszkanie
posprzątane, jedzenie ciepłe, a ona sama też prezentowała się
zadowalająco. Spojrzała na zegarek. Do wieczora zostało jeszcze mnóstwo
czasu. Włączyła telewizor, bo już nie mogła wytrzymać tego czekania.
Skakała z kanału na kanał, próbując znaleźć coś, co zajęłoby jej myśli.
Spocone dłonie wytarła w oparcie fotela. Coraz bardziej się denerwowała.
  
Rozdział 6


O godzinie piętnastej Leon Burski wrócił na chwilę do firmy.
Przekonawszy się, że sytuacja nie zmieniła się ani trochę, zielony z wściekłości znowu wyszedł, nie zapowiadając, kiedy wróci.


Maja odetchnęła z ulgą i usiadła na krześle. Bolały ją nogi od biegania
na wysokich szpilkach, w brzuchu burczało z głodu, a cały organizm
kategorycznie domagał się kawy. Zrzuciła pod biurkiem buty i z tajnej
szuflady wyciągnęła miękkie balerinki na płaskim obcasie. Przez chwilę
delektowała się miłym uczuciem. Jej stopy odpoczywały, szefa znowu nie
było… przymknęła na chwilę oczy i ładowała baterie. Jednak nie trwało to
długo.


Czas bez szefa był bardzo cenny. Nie mogła sobie pozwolić, by choćby
minuta upłynęła bezproduktywnie. W pierwszej kolejności wysłała
wiadomość o nieobecności szefa do księgowej i kierowników działów. Oni,
jak zawsze, rozesłali ją dalej. W drugą stronę system działał podobnie.
O powrocie Burskiego informował sygnałem telefonicznym strażnik w budce
przy bramie wjazdowej, a Maja powiadamiała innych. Dzięki temu zyskiwali
kilka minut na przygotowanie.


Najpierw łazienka – zdecydowała, odkładając słuchawkę. Spokojnym krokiem
pokonała korytarz, delektując się własnym tempem. W obecności szefa
wszystko robiła biegiem. Rozczesała wreszcie porządnie włosy,
skorzystała bez nerwów z toalety, umyła ręce i zabierając ze sobą
słuchawkę bezprzewodowego telefonu i komórkę, zeszła piętro niżej do
baru.


Zwykle nie jadała tam posiłków ze względów finansowych, ale dzisiaj nie
zdążyła zabrać z domu nawet kanapki. W barku był już tłum pracowników.
Wieść o wyjściu Burskiego błyskawicznie się rozniosła. Kolejka wiła się
zakolami aż po same drzwi, przy każdym stoliku siedziało po kilka osób,
w pośpiechu spożywających swoje posiłki. Mimo tłumu było cicho. Rozmowy
prowadzono bardzo dyskretnie, każda wypowiedź poprzedzona była czujnymi
spojrzeniami rzucanymi wokół. Słowa ważono dokładnie, a wybór rozmówcy
nigdy nie był przypadkowy. Strach unosił się nad stolikami jak dym.


Maja minęła kolejkę, wzięła z kosza gotową kanapkę w folii i położyła na
blacie odliczone pieniądze. Przepychała się właśnie w stronę wyjścia,
gdy zobaczyła nieznajomego mężczyznę stojącego pod oknem, niedbale
opartego o parapet. Przyglądał jej się uważnie, przenikliwie i jakoś tak
nieprzyjemnie.


Zastanowiła się. Firma zatrudniała około dwustu pracowników, Maja znała
każdego z nich choćby z widzenia. Tego mężczyzny zupełnie nie kojarzyła,
choć jednocześnie wydawał się jej dziwnie znajomy. Nikt obcy nie
wchodził na teren firmy. Towar odbierany był w magazynie, dział obsługi
klienta zajmował osobne skrzydło. Tutaj wchodzili wyłącznie pracownicy i goście prezesa. Strażnicy przy wejściach pilnowali porządku. Nie było
jeszcze przypadku, żeby się ktoś prześlizgnął. Ale tego mężczyzny nie
znała, a nikt nie zgłaszał żadnych gości. Spojrzała na wszelki wypadek
na ekran służbowej komórki. Był pusty, żadnych nieodebranych połączeń.


Rzuciła jeszcze raz szybkie spojrzenie w stronę okna. Mężczyzna chyba
się tego spodziewał. Zrobiło jej się zimno ze strachu. Jego spojrzenie
było jawnie wrogie. Patrzył na nią, jakby wiedział wszystko o jej życiu.
I jakby uznał, że nie zasługuje ono nawet na odrobinę aprobaty.


Nagle strach oblał ją falą mdlącego gorąca. A jeśli to jakaś wtyka
Burskiego? Stoi tu i patrzy, co pracownicy robią, kiedy szef jest poza
firmą. Maja szybko opuściła tłoczne pomieszczenie i schowawszy się w znajdującym się po przeciwnej stronie pokoju informatyków, zerkała przez
szparę w drzwiach na obcego. Stał bez ruchu, przyglądał się pracownikom
i najwyraźniej podsłuchiwał ich rozmowy.


Odwróciła się.


– Tomek – szepnęła do firmowego programisty, który z napięciem wpatrywał
się w rząd dziwnych znaków na ekranie komputera. – Tomek! – powtórzyła
głośniej, bo nie zareagował. – Spójrz tutaj, tylko dyskretnie, i powiedz, czy znasz tego gościa.


Informatyk oderwał się, nie bez trudu, od klawiatury i spojrzał.


– Nie znam, ale wiesz, że ja wszystkich nie kojarzę. Może to jakiś nowy.


– Wszystkich nowych ja umawiam na rozmowę z prezesem.


Informatyk spojrzał na nią z uwagą. Wyraźnie było widać, jak w jego
głowie układają się wprowadzone przez Maję dane. Pomyślał kilka sekund i po chwili wynik analizy był gotowy. Miało się wrażenie, że wystarczy
kliknąć w czoło, a otrzyma się wydruk.


– Słuchaj, a może to ten tajemniczy, poszukiwany od rana, skurwiel?


Maja osunęła się po ścianie i usiadła na podłodze, podciągając kolana
pod brodę. Zrobiło jej się słabo. Słowa Tomka miały sens. Drżącą ręką
wybrała numer ochrony.


– W barze stoi jakiś obcy mężczyzna – zameldowała.


– Nie ma takiej możliwości – odparł spokojnie szef ochrony. – Nikogo
dzisiaj nie wpuszczaliśmy.


– Jak nie ma, kiedy jest? – zdenerwowała się Maja. – Przyjdźcie tutaj
natychmiast i zaprowadźcie go do gabinetu szefa. Trzeba koniecznie
ustalić jego dane.


– Jak wygląda?


Dziewczyna ostrożnie spojrzała przez uchylone drzwi.


– Poczekaj, zaraz ci go dokładnie opiszę.


Zerknęła w stronę okna. Nikogo tam już nie było. Rozejrzała się
panicznie dookoła, jednak nieznany mężczyzna zniknął bez śladu.


– Wyszedł stąd, ale szukajcie. Młody, wysoki, ciemnowłosy w brązowej
kurtce, arogancki.


– Majka, daj spokój, strażnicy nikogo by nie przepuścili. To przez te
dzisiejsze nerwy wydaje ci się, że to ktoś obcy. Sama wiesz, jak jest.
Dwie budki przy wejściu i dwóch strażników gapi się cały czas na trzy
metry zamkniętej bramy. Nie ma opcji, żeby ktoś się przemknął,
szczególnie dzisiaj. Napij się kawy, odetchnij świeżym powietrzem i ciesz się, że szef nie wraca.


– Dobrze – odpowiedziała Maja, nie całkiem przekonana. – Może masz
rację. Ale bądźcie czujni.


– Obiecuję, że będziemy – uspokoił ją szef ochrony i rozłączył się.


Majka pożegnała się z informatykami, którzy odmruknęli coś niewyraźnie
znad klawiatur, i poszła do siebie. Nieprzyjemne uczucie, że coś jest
nie w porządku, nie opuszczało jej ani na chwilę.


Zanosiło się na długi dzień. Zaczęła się martwić, jak odbierze Krzysia z przedszkola. Szef ją puści pewnie tylko na chwilę. Nie zdąży nawet
zrobić zakupów. Synek znowu będzie jadł chleb z masłem i pił zimną
herbatę. Kto wie, jak długo będzie musiał sam siedzieć. Potarła powieki.
Jej wyobraźnia pracowała przez cały dzień. Wciąż podsuwała obrazy
wybuchającego pożaru i Krzysia, który bezskutecznie próbuje otworzyć
drzwi, po czym rzuca się do okna i skacze z drugiego piętra, albo
jeszcze gorzej, chowa się w szafie, która natychmiast staje w płomieniach. Kiedyś słyszała o dwójce dzieci, które w czasie pożaru
schowały się w wersalce i zginęły na miejscu. Ta myśl prześladowała ją
przez cały czas. Albo kurier, oczywiście fałszywy, który dzwoni do
drzwi. Krzyś mówi, że jest sam, choć mu nie wolno, na co mężczyzna z pomocą potężnego klucza forsuje zamek, wchodzi do środka i porywa
wierzgające nóżkami dziecko, zasłaniając mu usta dłonią w brudnej
rękawicy. Cała Polska będzie szukać małego Krzysia i nikt nie znajdzie,
bo zawinięty w czarny worek będzie leżał gdzieś w przydrożnym rowie
porośniętym wysoką trawą.


Majka oparła rozpalone czoło o chłodną szybę i próbowała uspokoić
rozpędzoną wyobraźnię. Nie wytrzymała jednak i zadzwoniła do
przedszkola, choć tysiące razy obiecywała, że będzie to robić tylko w najbardziej pilnych przypadkach. Ale czy widok własnego dziecka
zawiniętego w czarny worek i porzuconego w rowie to nie jest pilna
sprawa?


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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